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Listy parlamentarne.
Wiedeń 21 stycznia.

(<.) Parlam ent znowu skazany na bez­
czynność z powodu niemieokiej obstrukcyi. 
Jednakże pomiędzy tegoroczną obstrukcyą, a 
obstrukeyą z czasu rządów hr. Badeniego 
znaczna zaobodzi róźnioa. W ówczas wszyscy 
Niemcy z w yjątkiem  garstk i katolików  n ie­
mieckich z krajów  alpejskich, solidarnie zwal- 
ozali rząd „polski" i prezydyum  Izby, którego 
duszą był także Polak. Socyaliśoi z drobnem i 
galicyjskiemu stronnictw am i radykalnem i ha­
łasowali w tedy również solidarnie z r :emiecką 
lewicą pod kom endą W olfa. W  ogolności roz­
p o r z ą d z a  wówczas obstrukcyą około dwustu 
głosam i w Izbie.

Dz ś w ygląda natom iast obstrukcyą zu­
pełnie inąezej. Obejm uje ona tylko trzy  gru 
py n a jb a rd z ie j. zawziętych no.ro do w co w n ie­
mieckich, rozporządzające około 80 głosam i 
W prawdzie, i ta  ilość głosów w ysiareza do 
przeszkadzania obradom Izby, i do pow strzy­
m yw ania wszelkiej pracy pożytecznej, ale 
fp>t. ten  znam ionuje w. każdym  razie rozpad­
niecie się jednolitej dawniej lewicy, co z bje- 

em czasu doprowadzić musi do dalszych 
kcnsekwenoyj , wzm acniających stanowisko 
stronnictw  parlam entarnych, k tóre chcą pra-
00 ,^ać dla irzywrfSoenia w naństw ie spokoju
1 iladu.

Larw ę i oharabter cboŁOW. dzisiejszej 
obstrukcyi nadaje  bowiem grupa Schonerera, 
grupa, k tóra powodując się szowin.zmem 
pmsofil.skim, jaw nie  i stanowczo zryw a z 
A ustryą i n a  przekorę A ustryi katolickiej, 
rznoa teraz  naw et h a s ło : Lot, von R om ! t. j , 
preoz z katolicyzm em ! Takie hasta  stanow­
czo oddzielają od dzisiejszej obstrukcyi te 
niem ieckie stronnictw a, k tóre sto ją i staó 
che.* na  gruncie austryąckim  i nie chcą a- 
w antnrow ać się z Schonererem w wojnę z

mmmmm
Stosunek zaś dzisiejszy socjalistów  do 

ich ze izłorocznych sojuszników, do u tnie ob­
jaśn iło  onegdajtze posiedzenie Izby., na  któ- 
rem wyw iązał się pom iędzy obstrukcyą a so- 
oyalistam i spór o to, które przedm ioty z po­
rządku dzirnnego m ają  być w yjęte z pod 
obstrukcyi: Ni««icy żądali, aby na najbliż- 
szem oosiedzeniu izby stanęły  wyłącznie ty l­
ko ich wftioski o postawienie ministrów w 
„tan oskarżenia za rozporządzenia, niem iło: 
Niemcom, gdy  sooyaljści dom agali się posta­
w iania ną porząpku dziennym prze ewN-sysŁ- 
łóam  projektu, nasuwy o zniesieniu stem pla 
dziennikarskiego. Nu ten  tem at kłóoili się z 
sobą półtora godziny, obrzucając się nawza- 
iem trk iem i „parlam entarnem i* — w znacze­
niu. a ju s  W y  ą o j r i e m  — wyrażeniami, ją k  
szubrawcy, opoje, gałgany  i t. p. Nie daleko 
już  od tego, abj -się socyaliści z W olfem 
czynnie za łby  wzięii...

W  im ięnpyoh gjosow.apiroh obstrakcyj­
nych na  ut>u posiedzeniach, które dotychczas 
się odbyły z wyozajme nie b rała  udziałr i po­

łowa posłów. A pomimo to w ydaw ały one 60 
do 80 głosów przewagi n a  stronę praw ioy.

Cóż robi wobec tego stanu rzeczy pra- 
wioa ?

Na razie — czeka. K u najw iększem u u- 
trap ien iu  obstrukeyonistów praw ica milczy, 
pozostawiając takim  pa-jaoojn niesmaoznym, 
ja k  Kaiser, teraźniejszy generalissimus ob- 
strukcy", zupełną swohobę działania — prze­
praszam , nie działania, ale przeszkadzania v 
działaniu... N. fr. P n s ie  rozw ałkow ując sprawę 
3'istrukcyi,wyraźnie zachęca do wszczęcia uk ła­
dów ze z yolennikam i obstrukcyi, aby ich udo­
bruchać. Powoływ?ła się przytem  ną .p rzyk ład  
"Węgier, gdzie rząd  nie wahał się wejść w u- 
k łady  kompromisowe z obstruacyonistam i. Ten 
glos oyreni nowej Iressy  nie pozostał, bez 
wpływu naw et na niektórych polityków z p ra ­
wicy — tych  mianowicie, którzy — w n tjle -  
pszej wierze zresztą działająo, ślepo przysię­
gają  na wszystko, co tylko w yczy tają  w im ­
ponującym  im organie z ulicy Fichtego. Lcho 
tego m dzaju  obaw polskich „zapożyczanych" 
oa Nere fr. Presse, znalazło w yraz w korespon- 
dencyi wiedeńskiej umieszczonej w n rzo . 16 
Słowa. Polskiego. Szanowny korespondent wy­
licza sukcesy niem ieckiej irredenty m alu je  w 
,najczarniejszych barw ach stan  rzeczy, wy­
tworzony zwycięską w jego  m niem aniu ob­
strukcyą, i stw ierdza iż „nie dziw, że w Au' 
s try . opozycya niem iecka nie ]rayśJ’ o złoże­
niu broni, i nu  złoży je j  !“

Logiczny ztąd  wniosek, że m a broń 
złożyć chyba-strona przeciwna, chociaż je s t 
jZt»ry razy silniejszą od obstrukoyjnegp obo- 
bozu, w parlam encie i w państw ie?

Przepow iadaliśm y — w eła korespondent, 
że źle będzie, jeże li przedew szystkiem  nie 
dogodzi się Ni ngeom. Ale naszego głosu, j e ­
dynie mądrego., nie usłuchano. A .eraz co ? 
Znowu obstrukcyą — i wszystko g nie, wszy - 
stko rozpada się! Oj biada, ł :ądą!

Ale pomimo tych  zaklęć korespondenta 
Słowa Polskiego, Koło polskie działając  soli­
darnie z całą praw icą, nie zdradza przeraź?*, 
n ia  z powodu obstrukcyi. Neue frąe  Presse 
konsta tu je  to ze zdumieniem i źle ukryw anym  
niepokojem. M njąc zasady i cele działania 
jasno  w ytknięte, wewnętrznie zsoliaaryz iwana 
tak silnie jak nigdy przedtem nie hyfo — spo- 
hojnie oczekuje prawicu dalszego rozwoju wypa­
dków, doorze na nie pmygotaw na.

Mogę zapewnić, na podstaw ie bardzo 
poważnych inform acyj, że nic się nie stanie 
takiogo, co m ogłoby być tłóm aęzonem  jako 
zr1 obyoz wym uszona przez cbstrujŁcyę. Ob­
s tru k c ja  nie będzie try u m fo w a ła ! A ju ż  niech 
korespondent Słowa Polskiego ubolewa nad 
tern ja k  ohce, to  darmo, ale Koło polskie z 
pewnością nie przyłoży ręk i do zdobyczy dla 
oM trukcy’

Leniwo i nużąoo będzie się oiągnęła se- 
sya, K aizery  - W olfy będą w ypraw iali bez 
przeszkody swo’’e orgje w parlamencie — aż 
doozekąmy się, iż znajdzie się n«- to sposób 
i droga w łaściwa, aąeby parlam ent i państwo 
wyprowadzić z tego upokarzającego stanu 
rzeczy, w jak ie  je  pcha prusofilska .n tryga.

K orespondent Słowa Polskiego, w skazuje 
na  broszurę d ra  Madeynhiego, z projektem  u- 
regulowania. kw estyi narodowościowej, jako  
na  tę  ewangelię, z której mogą trysnąć bło­
gosław ieństw a pokoju n a  powaśnione ludy  
jAustryi. T ak  się zdaje  szanownemu kores- 
ipondentowi. J a  zaś znam takioh wielu, k tó­
rzy  są p rzekonar', iż-proponow ana przez dra 
IMadeyskiego kodyfikśoya praw  narodowych 
pogrążyłaby prze de wSzystkien Galicy^ na  no 
iwo w rozstrój na tle  sporów narodowośoio- 
Iwych, teraz  szozęśliwie przycichającyoh, a w 
lałem  państw ie dałaby  hasło również do za­
wziętych sporów i procesów Naostrzyłaby 

ona to, co m iałaby złagodzić — pogorszyła, 
co miałaoy napraw ić.

W>lki wiec Kidowy.
Ostatni num er Obrony ludu, pisem ka wy­

dawanego przez ks. Szpondra i P& rielaka, a 
m ającego n a  celu rywalizr.cyę z ko. S toja- 
iowskiego Wieńc m i Pszczółką, zamieszoza 
odezwę z pcw~atu jarosław skiego, w której 
i czy tam y :

„Z ppwodu k łó tn i i braku jednośoi, świ j- 
ta  spraw a ludow a zam iast rosńąó, upada, a 
jliczbą naszych wrogów ząm iast się zmniej 
jszać, znacznie w zrasta, pieszy się i śmieje, 
jp&brząc na  to, ja k  st^onuiotwa ludowe żrą się 
jnawzajem i kłócą.

„Musimy przyznać, co sinszne, iż bez 
lw yjątku wnzystkie gazety  ludowe m ają  wiel- 
jkie zasługi, bo pouoz&ły włościan o ich pra- 
jwach i podaw ały sposoby, jak b y  biedzie za- 

•adzić. Za to wfzybókim gazetom  i ich reda­
ktorom  jesteśm y i d s !‘ uzni, jako  naszym  na 
,uozyoielom. Ale m y ju ż  nie jesteśm y dzieoi, 
tylko ludzie, chociaż w szkołach nie uczeni, 
ale z łaski P an a  Boga m am y w łasny rozum 
ji możemy naszych uauozyoieli osądzić, ozy 
i wszystko to dobre, oo oni praw ią.

„W łościanie nie dkdzą się woduić n&u1 
iczycieiowi, ją k  koty  za źdźbłem, tylko sami 
,pierwej **o*waj-"ją, oey dobrze Efiówi. Dość 
jzatem tej walki — dość. woj y, a gdy chcą 
i wojny nasi posłowie i dotyohozasowi prze- 
wódcy, to ui oh sobie walozą. L ud m usi prze- 
ei-w tem u w ystąpić i. solennie zaprotestować. 
Miliony Indu, którego gnieoie wspólna niedo­
la  i nędza, walczyć pomiędzy sobą nie mogą 
;i me oędą; potrzeba bowiem sil do pracy i 
do walki z w rogam i!

„Nam włościanom  po trzeba  zgody .  je ­
dności, aby w&póiupmi s ''im , się bronić Zgo­
da i jednośó m uszą zapunować pom iędzy wło- 
śoianam i i stronniotw am : w oałym kraju . J e ­
żeli głosy naszych poąłów m ają ooś w k rą ju  
i w W iedniu znaczyć, musi być zgoua, ażeby 
nam  znćw nie posiedzieli wrogi, iż sair i  me 
wiemy, czeg’o chcemy.

nAby więc kłótnię zagodzić i wojnę do­
mową usunąć raz  na zawsze i zjednoczyć ca­
ły  lud w jedno  w elbie stronniotw o potężne, 
dlatego, braoia włościanie w całym  kraju , 
trzeba nam  się samym dc tego zabrać, na­

szych przyj aoiół i obrońoów, tak  redaktorów  
jak o  i posłów ze sobą pojednać, aby złego 
przykładu ludowi do kłótni nie dawali. A gdy 
oni jedność tworzyć będą, spraw a nasza lu ­
dowa odniesie św ietne zwycięstwo, bo połą- 
czonemi siłam i tern prędzej zwalczym y na- 
szyoh przeciwników. Bracia włościanie całego 
k ra ją ! My wiemy, że wy wszyscy chcecie 
zgody i jedności, dlatogo każdy musi nam  
to przyznać, kto tylko Boga m a w sercu. Tak 
dalej w łośoiar;e do pracy.

„U rządzim y wielki W iec ludowy, na k tó­
ry  z całego k ra ju , z każdego powiatu p rzy je­
chaliby najdzieln iejsi w łościanie, posłowie 
wszystkich stronnictw  ludowych, redaktoro- 
wie życzliwi ludowi i na  tym  wiecu obradzi 
my, to, oo dla jedności, dla zgody i co dla 
dobra spraw y ludowej najbardziej je s t po­
trzebne, a P an  Bóg dobrym zam iarom  pobło­
gosławi i zwiąże się z wszystkich stronnictw  
jedno wielkie i potężne stronnictwo, którego 
bram y p iek ła nie przemogą A więc, B racia 
włościanie z całego k raju , Lto m a tylko Pana 
Boga w sercu, kto chce szczerze pracować i 
poświęcać się sprawie ludowej, kto je s t  za tą 
św iętą zgodą i jednością, n ech każdy, k tóry  
tylko przeczyta ten  a rtyku ł nasz, odżałuje 
5 ot na  list i napisze swoje zdanie i zbierze 
podpisy od św iatlejszych włościan i przyszłe 
pod adresem : Antoni Kam ieński, członek w y­
działu pov ia t w Jaukow uaćh, poczta Bora- 
tyn . Myśmy polecili Kam ieńskiem u, aby w a­
sze listy  odbierał i nam  o nich wiadomość 
daw ał. W  Im  j Boże przeto, B racia włościa­
nie z całego k ra ju , zab ierajm y się do pracy 
i nie oglądajm y się na nikogo

Jahkowice, dnia 1 stycznia 1899.
Walerjan Pele, wojt i członek Rady po­

wiatowej; Antoni Kamieński, W itołd Ketkow 
ski, członkowie W ydziału  powiatowego. Wa 
syl Duda, Stanisław Narpiński, Jan Mielniczek, 
Paw tł Bak, Andrzej Wilk, Antoni Tomaszew­
ski, JK chał Piciak, Walenty Szpak, Fedkc Pa- 
w7uk członkowie Bady powiatowej."

Tyle odezwa. Być może, źo ostatecznie 
do ^w ołania „wielkiego wiecu“ dojdzie, ale 
aby do zgody dojść mogło, to chyba więcej 
n iż nieprawdopodobne.

nomy pi/wól pa polu wojny morskiej.
Lwów 21 stycznia 

W szystkich mężów stanu za jm ują  obe 
cnie nowe wynalazki francuskiej m arynarki 
wojennej więcej, n iż wszelkie spraw y poli­
tyczne, choć tak  zaw ikłane i brzem ienne, a 
przeaew szystkiem  więcej niż carska konfe- 
reneya rozbrojna, k tó ra  ju ż  w całej pełni 
stanęła  urzędowo na dziennym porządku dy- 
plomacyi, a w swoim program ie proponuje 
zam knięcie wszelkich nowych wynalazków 
techniki m ilitarnej, tudzież zakaz używ ania 
na  wojnie łodzi podwodnych. Podnosimy 
przeto a rty k u ł o tych  nowych w ynalazkach 
francuskich, pisany nie przez F rancuza, ale 
przez Niemca w berlińskiej Post, uw ażanej

za jedno z pierwszorzędnych źródeł w spra 
wach wojskowych. Czytam y w niej :

Nowoczesna um iejętność w ojenna skła- 
La się poprostu z w ynajdyw ania  nowyoh 

oręży i pocisków, i z ochronnych przeciw mm 
środków. Pancerników bronią od torpedów 
siatki, św iatła mocne i mocne p ły ty  pancer­
ne. Ale kto wie, czy te kosztowne kolosy pe­
wnego pięknego poranku całkowisie z wido­
wni nie znikną i zastąpione będą m nogą ilo­
ścią m ałych m achin wojennych.

F rancuzi j u f  od wielu lat robili próby, 
^ k b y  pod wodą dobierać się do pancerni­
ków. W r. 1886 otrzym ał francuski inżynier 
i dyrektor w arstatów  m orskich w Tulonie, 
Gustaw  Zede od dowodzącego tam że adm i 
ra ła  zezwolenie na zbudowanie łodzi podwo­
dnej „Gym note" (nazwa ryb, k tóre w ydają 
z siebie silne prądy elektryczne). B ył to  sta­
tek  modelowy, k tórym  tylko przygotowaw cze 
próby robiono. W ypad ły  one tak  pomyślnie, 
że natychm iast nakazano zająć  się zbudowa­
niem  podobnej łodzi „Siluze“ (sum), k tó ra  po 
śm ierci w ynalazcy, jego  miano otrzym ała.

„ G u s t a w  Z e d e L nie by ła  to ju ż  łódź 
n a  próbę zrobiona ja k  „Gym note", ale okręt 
w ojenny; dlatego dano mu większe rozm iary 
i ulepszono jego  obrotność. N aturalnie, że 
kiedy stanął gotowy, okazały się różne nie­
dostatki. D ługi czas nie chciał się zanurzać, 
ale gdy  i tę  wadę usunięto, zanurzał się — 
by ła  w łaśnie w tedy  na nim kom isya badaw ­
cza — niem al pionowo na  dno i z wielkim 
mozołem znowu go na powierzchnię wody 
wyprowadzono. Powoli i cierpliwie pokonano 
jednak  wszystkie trudności. Poruszająoe „Gu­
stawem  Zede" m aszyny elektryczne są w sta­
nie n ienagannym  i można mu było dać u- 
zbrojenie torpedowca Pozostaw ało jedno ty l­
ko lioho, a to  niestałość m inisteryów  francu­
skich i wedle tego czy adm irał, czy cywilny 
piastow ał tekę m arynarki, czy m inister zwo­
lennikiem  czy przeciwnikiem  walki podwo­
dnej, próbne jazdy  z „Gustawem  Zedeu by­
w ały  zastanawiał?® albo żywo prowadzone.

Teraźniejszy m inister m arynark i Loe- 
kroy (cywilny), k tó ry  zawsze przem aw iał za 
budowaniem łodzi polw odnych, znowu gorą- 
oo się za ją ł „Gustawem Zede“ i niedawno te­
mu sam był obecny na jego  próbnych ja z ­
dach pod Tulonem.

Przedew szystkiem  puszczono go w dro 
gę z Tulonu do M arsylii .  Salina de Hyeres 
podczas okropnej burzy. Jazd a  ta  w ypadła 
wielce zadowalająco Statek p łynął wprawdzie 
wierzchem morza, ale przew ażnie pod wodą 
przebywał, i przydany m u od w ypadku paro- 
wieo m arynark’ wojennej „Utile* n ie potrze­
bował m u pomagać. Jechano połowa siły m a­
szyn, z cnyżością sześciu węzłów (półtory 
mili naszej) na godzinę. Przez siedm godzin 
oały pokład był zam knięty.

Także czynione wobec m inistra próby 
strzelne wyśmienicie się udały. Ale już  przed- 
teni robiono w tym  względzie, dając  statkow i 
za cel pancernik „Magenta", k tó ry  raz  stał 
na  kotwicy, a drugi raz z chyżością dziesięciu 
węzłów p łynął — w jednym  i drug.m  czasie
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teraia .
Na tle wojen napoleońskich

napisał
CON N BOYLE.

Z angielskiego tłumaczył St. utwlnairskl.

(O i^g lalszj).

Przeszedłem  po pod baraki ozaserów 
gw ardyi i m inąłem  szereg kaw iarń, v  k tó ­
rych widziałem pełno mundurów. Rozróżnia­
łem  w przechodzie kole bł?fc^ny ze źłotjWP, 
m$ioh kolegów,, od oi<ynnyeh Aiundurów pie­
choty i  juano zielonyoh gwai|dyi. Siedzieli za 
sto1 “.m i-popijając w”io i paląc oyg»ra, e że- 
dnemn ani przez myl nie przeszło , n a  jak ą  
wyprąw ę wybiorą, się eh toiwarzysz. Jeden 
z niob, keęaenć anf mego npw.ad onn, dostrzeg* 
m ią aszy blasku la tam i, wybiegł .więo, wotor 
ją o  za m ną, na ulicę.

Przyspieszyłem  kroku i udałem , że nie

Słyszę, to  też zaklął coś na  m oją głuohotę i 
wrócił do swojej butelki.

N iezbyt trudną  rzeczą je s t oryentowaó 
ń ę  wśród lasu w Fontainebleau. Rozstrzelone 
drzewa w ybiegają prawie aż do ulio, ja k  ty - 
relierzy jrzed kolum ną wojska. Zwróciłem 
się na' ścieżkę prowadzącą do k ra ju  lasu a 
p< ,em ednym rzutem  akpczyłpm w. stronę 
dw.óob sosen.

Było to miejsce, które ja k  to ju ż  wspo- 
m .nałem , było mi dobrze znane. Dziękowa­
łem tylko Bogu, że wyprawa ta  nie zdarzyła 
się w jeden  z dni przeznaczonych na  spot­
kanie się z Leonią. Biedne dziecko przestra­
szyłoby się było na widok cesarza. Może nie 
byłby dla niej dość delikatnym , a co jeszcze 
gorsza, może okazałby się zanadto uprzej­
mym.

Księżyc świecił w półświetle, a  gdy  sta­
nąłem  na  m iejscu zauważyłem , że nie j a  
pierwszy- tu  przyszedłem . Cesarz przephadzał 
się tam  i nązad, z rękam i w ty ł, a głową 
spuszczoną na piersi.

Był w płaszczu siwym z kapiszonem naj 
głowie. W  tym  stro ju  widywałem  go często 
w czasie naszej zimowej kam panii w Polsce, 
ą mówiono, że piątego Się ta k  ubierał, aby 
go nie puąpąpo L ub ia ł bow_eip, nzy to ,w obo­
zie, gzy w P aryżu , ohodzijć nocam i i, podału- 
phiwać, oc mówiono pu oberżaoh lub, pt*y 
ogniskach obozowych. W szelako znano do-

skoąąle jego, postaw ę, jego  sponób trzym ania  
głowy i. rąk , to też go z&wsze poznawano i 
wtedy rozpoczynał1 sie rozmowy łechcące 
ucho cesarsk a.

Pierw szą m o ją  m yślą było, że może roz­
gniewa się, że dałem  na  siebie ozekaó, leoz 
w chwili gdy .się. doń zbliżałem, w ybiła na 
zegarze w Fontainebleau dziesiąta godzina. 
ByłO więc- jasnem , że on przvszedł za wcze- 
ś ' e, a nie j a  zapóźno

Pam iętałem  o jego  przestrodze, że nie 
mum odzywać się- ani słowem do niego, za­
trzym ałem  się więc na cztery kroki, uderzy­
łem w ostrogi, chwyciłem  za pochwę pałasza 
i salutowałem . Rzuoił ty lko okiem na mnie i 
w m ilczeniu postępował wolnym krokiem 
przez las, j a  za nim  w tera samem oddaleniu 
Zdawało mi się, że kilka razy. zw racał się 
niespokojny to w prawo, to w lewo, jakoby 
podejrzy w ał, że ktoś nas szpieguje. I  j a  w y­
tężałem  wzrok v  tę  stronę, ale pomimo, że 
m am  dobre oozy. niczego dostrzedz nie mo­
głem  oprócz suchych gałęzi i blasku księży­
ca przedzierającego się m iędzy drzewa. Uszy 
m oje zarówno czujne ja k  oozy bystre. Raz, 
ozy dw a zdaw ało mi się, że słyszę łam anie 
gałęzi, ieoz wieoie dobrze, ile to  wśród nocy 
rozm aitych głosów nłychać w lesie i j u r  tru ­
dno zwykle rozróżnić kierunek, ska i dolatują.

Szliśm y ta k  więcej ja k  milę, a w iedzia­
łem już; dokąd zdążamy. N a środku jednej

polany sterczy potrzaskany pień, jakiegoś 
przed la ty  olbrzymiego drzewa. N azyw ają go 
„Bukiem Opata" i przyw iązują doń ty le  stra­
sznych historyj o duchach, że ile wiem, ża­
den z naj od ważniejszych żołnierzy nie chciał­
by przy nim stać na  czatach. Nie zważałem 
wcale n a  te  dzieciństwa, rów cież i cesarz, 

ięc puść. iśuąy się prosto w kierunku pni. i. 
G ayśm y się doń zbliżyli, zobaczyłem dwóch 
mężczyzn oczekujących naszego przybycia.

Gdym dostrzegł ich pierwszy raz, stali 
za pniem, jak b y  k ry jąc  się przed okiem ludz- 
kiem, lecz gdy nas spostrzegli, wyszli z cienia 
i zbliżyli się ku nam.

Cesarz oglądnął się na mnie i zwolnił 
kroku tak, że zbliżyłem się do niego na  jedno 
ram ię. Możecie wyobrazić sobie, że ju ż  trz y ­
małem za głownię pałasza i w ytężyłem  wzrok 
na  ludzi zbliża.ąoyoh się ku nam .

Jeden z nich by ł wysokim i chudym  
mężczyzna, drugi niższym  ponad zw ykły 
wzrdst i szedł zam aszystym  pewnym  kro­
kiem. -Ęieli ozarne płaszcze zawieszone n a  je- 
Jnym  boKU i spuszczające się z ram ienia na 
dół ja k  płaszoze dragonów M urata. Czapki ich 
były  płaskie, jak ie  widziałem  często w H iszpa­
nii, zasłaniające tw arz, pomimo to dostrze­
głem  błyski ioh oozn.

Poniew aż księżyc świecił im z ty łu , po­
stacie ioh Rzucały przed sieb ® dwa długie 
cien ie; robiło m wrażenie jak ichś dwóch z ja­

wisk nadprzyrodzonych, stosownie do podań
0 „Buku O pata".

Cesarz stanął, dwie postąpię s tanę ły  ta k ­
że o kilka kroków.

Przystąpiłem  do boku mego tow arzysza
1 wszyscy czterej patrzy liśm y na  siebie w 
milczeniu. M iałem na  oku przedewszystkiem  
wyższego, bo ten  s ta ł naprzeciw  mnie i ząu- 
ważyłem, że był w najw yższym  stopniu roz­
drażnienia. D rżał na całem ciele i słychać 
było gw ałtow ny, przyspieszony jego  oddeoh, 
ja k  u zmęczonego psa.

Nagle w ydał jeden  z nich kró tk i syk na 
sygnał.

W  tej chwili wyższy z nich poohylił się 
i ug iął kolana ja k  pływ ak do skokn, lecz za­
nim  m iał czas ruszyć się z miejsca, j a  z sza­
blą zaskoczyłem mu drogę. W tej samej 
chwili w ypadł z drugiej strony niski i u topił 
d ługi szty let w sercu cesarza.

Boże! co za okropność ow ładnęła mię 
w tej chwil:! Cud byl istotny, że nie padłem  
trupem  na m iejscu. Ja k  przez sen widziałem  
rozwiany siwy płaszcz i przy blasku księżyca 
dojrzałem  plam ę czerwoną, trz y  cale szeroką, 
pod ram ieniem  zamordowanego, Który z osta­
tnim  tchem  powalił u ę  na  ziemię.

(C. d. n.)

Gorsety, żaboty, wst&ifei, m\mM p i t o  w w dkta wjbtrst M otaj? Ladwig, Lwów, Halicka U
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by ły  strza ły  „G ustaw a Zede“ celne. Nadto 
okazało się, źe pancerniki w ogóle do tego 
rodzaju  łodzi podwodnych strzelać nie są w 
stanie. Łodzie te przedstaw iają cel bardzo 
drobny i zaledwo dopiero na odstęp jednej 
mili m orskiej (1862 m etrów) dostrzedz je  
można.

Dla atakow anego przez łódź podwodną 
pancernika jedyną  możliwością pozbycia się 
napastn ika jest, jeżeli celnie strzeli do niej 
w tej chwili, kiedy łódź z najw iększego po­
bliża swój torped wypuszcza, k tó ry  ju ż  po- 
przód przed ostatniem  schowaniem się pod 
wodę dokładnie wyrychow ała. Ale choćby się 
tu  pancernikowi naw et udało, zawsze on prze­
padł, bo łódź strzela w tej chwili, k iedy się 
ponad powierzchnię wody wychyliła.

Jedną tylko ma wadę „Gustaw Zede“, a 
to że pod wodą jest ślepy. Usiłowano już w 
najrozmaitszy sposób sprawić mu oczy. Mini 
ster Lockroy przyglądał się takiej próbie z tak 
zwanym periskopem — aparatem, sporządzo­
nym na sposób camera obscura fotografów i 
na wierzchu łodzi torpedowej umieszczonym. 
Aparat ten jednak jeszcze nie jest dostatecznie 
udoskonalony.

Mimo to można „Gustawa Zede“ uważać 
już teraz za przydatną machinę wojenną, i po­
wszechnie sądzą, że się jako przydatny w 
dz eń torpedowiec okaże n ebezpio zaiejszym 
od dotychczasowych torpedowców, których 
tylko w nocy używać można. Tworzy on typ 
podwodnych statków d e f e n z y j n y c h  (do o- 
brony). Obecnie jednak na podstawie konkursu, 
rozpisanego | rzez Lockroya w r. 1896, budują 
w Cherbourga, Brest, Lorient i Ruchefort ło­
dzie podwodne także do walki o f e n z y j n e j  
(zaczepnej), które są na powierzchni wody 
parą, a pod wodą elektrycznością poruszane.

„W szystkie te s ta tk i — kończy sprawo­
zdawca to s t  — kosztują przeciętnie po 
660.000 franków, a więc zaledwo czterdziestą 
ozęść tego, co pancerniK kosztuje. Jeżeli się 
ukażą odpowiedniemi, to t  i e m a  w ą t p l i ­
w o ś c i ,  ż e  b ę d z i e  t o  p r z e w r ó t  n a  p o ­
l u  w o j n y  m o r s k i e j “.

F a k t godny uwagi, że niem al wszystkie 
wielkie reform y na polu m arynark i od trz y ­
stu la t  stw orzył nie, jak b y  się zdawało, ge­
niusz angielski, ale francuski a w drobnej 
ozęści hiszpański i am erykański.

MFESPONDENCYŁ
P ary ż  d. 17 stycznia.

(Otwarcie Sf-syi parlamentarnej. — Zdarzenie 
w Leith. — Spór o czaszkę, Vachera — Wpływ  

pism i teatrów na zdziczenie obyczajów).

Po krótkiej w akacyjnej przerwie izba 
deputow anych rozpoczęła swe posiedzenia i 
życie polityczne potoczyło się zw ykłą koleją. 
N ajstarszy  wiekiem z posłów, p. Boysset, w y­
powiedział mowę, x?*wołującą do zgody i spo­
koju. Następnego dnia ponownie obrany prze­
wodniczący p. Deschanel jeszcze wymowniej- 
szemi słowy wzywał przedstaw icieli narodu 
do zjednoczenia się na polu zacnej i płodnej 
w następstw a pracy. Izba słuchała w nabo- 
żnem  skupieniu, gorącym  oklaskiem w yraziła 
swe uznanie i za chwilę potem  w pałacu 
Burbońskim panował ogłuszający wrzask, a pp. 
deputowani darli się za czuby. W  tych  dwóch 
w yrazach: „sprawa D reyfusa“ tkw i jak iś  fa ­
ta lny  mikrob. Dość je  wymówić w sali o- 
brad, by zgrom adzeni trac ili wszelką m iarę i 
przytomność. Zeszłotygodniową burzę wywo­
łali narodowoy, pp. Millevoye i Lasies, zwła 
szcza ostatni k tó ry  jako b. oficer kaw aleryi, 
czuje się zawsze w obowiązku używać kosza­
rowych wyrażeń. P. Baudry d’Asson znowu, 
ro jalista , z k tórym  wszakże poważni monar- 
ohiści nie solidaryzują się w cale,potrafi pffez 
dwie godziny z rzędu, bez przerw y, krzyczeć 
Niech żyje k ró l! Prezes m inistrów, p. Dnpuy, 
zdziwiony tą  jego  w ytrzym ałością, z trybuny  
szklanką ooukrzon >j wody pił za jego  zdrowie. 
D ziesiątki woźnych — urzędow ych dozorców, 
k rąży ły  wciąż po sali i rozb ra ja ły  co moment 
biorących się z jtb a ry . P iękny obraz i obiecu­
jący  początek s e ly i!

Faktem  jest, że ferm ent zwiększa się 
nieustannie. R ozterki panują wszędzie, w a r ­
mii, w m agistraturze, w pojedyńczych naw et, 
dotychczas bardzo solidarnych stronnictw ach. 
W rocznicę śmierci B lanqui’ego, na jego gro­
bie, pobili się socyaliści. W yryw ano sobie 
przyniesione wieńce, walka rozpoczęła się cd 
kwiatów, skończyła się na kamień ach. Ta o- 
k ru tna  w ew nętrzna anarchia, nism oc rządu, 
bankructwo głównych władz, tern sm utniejsze 
w yw ołują wrażenie, że stosunki zewnętrzne 
są gorzej niż niepewne, z drugiej strony  ka­
n ału  w ielkobrytański lew przysiad ł się g ro ­
źnie, gotów w każdej chwili do skoku Jak  
dalece je s t gotów, oto drobny dowód.

Przed kilku tygodc iam i m ieszkańcy m ia­
sta  L eith  zostali zaniepokojeni plakatam i, 
wzywająoemi wszystkie rezerw y i m ilicyę, ca­
łą  obronę krajow ą, do staw ienia się pod broń. 
W  kilka sekund nuasto obiegła wieść: w oj­
na ! Lecz w godzinę później poczęto zdzierać 
afisze. I  cóż się okazało? R ząd angielski tak  
drdece był przygotowany do wybuchu zb ro j­
nego zatargu  z Francyą, że kazano ju ż  na­
przód wydrukować owe proklam acye i roze­
słano je  do w szystkich gmin. Telegram  m iał 
dać sygnał do rozlepiania. W skutek czyjej

pom yłki rzeczone p lakaty  znalazły się na mu- 
rach L eith  — spraw a nie została wyjaśnio­
ną u jaw niła  się zapobiegliwość rządu wielko- 
brytańskiego naw et w tak  drobnyoh szozegó- 
łach, a zarazem  stało się widocznem, ja k  ma­
ło brakow ało do wojny.

Yacher, ów ohydny zabójoa pasterzy, 
k tó ry  niedawno poniósł zasłużoną karę na g i­
lotynie uczynił pew ną dywersyę w św ie-j 
cie naukowym , gdzie w ostatnioh ozasach z a j­
mowano się znacznie mniej zagadnieniam i z 
dziedziny wiedzy, niż spraw ą D reyfussa lub 
różnorodnem i ligami. Ale i w tej kwestyi u- 
tw orzyły się dwa obozy, z k tórych każdy 
mówi oo innego.

Yacher znajdow ał się przez dłuższy ozas 
w szpitalu obłąkanych i by ł poddany bardzo 
ścisłem u badaniu. Pew na liczba lekarzy na­
brała przekonania, że nie był odpowiedzial­
nym  za swe czyny, że był okropnym szaleń­
cem ; inni natom iast tw ierdzili, że stan  jego 
um ysłu był norm alny. Sąd przyohylił się do 
ostatniej opinii i Y acher poszedł na ruszto 
w anu .

Obecnie nad jego  ozaszką Łoozą się w 
dalszym  ciągu zaognione spory. Może być, 
iż nauka odniesie z tych  dociekań korzyść, 
społeczeństwo atoli nic nie straciło na  śmier­
ci tak  okrutnego zbója, k tóry  m iał ośmnaśoie 
ofiar na sum ieniu — przeważnie dzieci.

A m orderstw a i zbrodnie nie u s ta ją ! 
Nie można wziąć do ręki bardzie_ popular­
nego dziennika, by nie znaleść szczegółowych 
opisów zbrodni, portretów  zabójców, ioh ży­
ciorysów. Dzisiejsza prasa francuska będzie 
m iała z tego powodu ciężką odpowiedzialność 
dziejową, tego rodzaju  lek tu ra  bowiem wy­
wiera najniezdrow szy wpływ i szerzy n a jfa ­
talniejsze ambioye. Ju ż  G abryela Bompard, 
spólniczka osławionego E y rau d ’a, k tó ry  zgi­
nął na szafooie, py ta ła  podczas prooesu oo- 
dziennie swych strażników , „czy ma dobrą 
prasę ?“

Obecne rozpraw y sądowe, w k tórych  wy­
stępu ją  zDrodniarze niepełnoletni, w ykazują, 
źe wszyscy niem al m arzą o tern, by ioh po- 
debizny ukazały się w dziennikach. A oprócz 
prasy, równie z ły  wpływ szerzą teatry . Da­
wny m elcdram »t, w k tórym  zbrodnia z n a j­
dowała zawsze karę, a onota nagrodę, coraz 
rzadziej zyskuje powodzenie.

Mają j e n a romiast tak  zw „Pióces rosser “ 
dram aty w rodzaju „Lui,“ w których mord 
zostaje odtwarzany w całej realnej ohydz'e. 
Są to sztuki bez żadnej realnej wartości, obli­
czone na najbrutalniejsze wrażenie i na tań­
szych miejscach tłoczy się szara publiozność, 
zapiera dech ze wzruszenia, gwiżdże i wrzesz­
czy, gdy na s enie polieyanoi aresztują zbro­
dniarza.

Ów rodzaj „rossó“ stworzony został wła­
ściwie dla publiczności zblazowanej, przerafi- 
nowanej, która nie znajdując dreszczu we wra­
żeniach ' zysiu artystycznych, jęła  go szukaó 
w b i n d z i e  Z  iir'C'/.u'onemc powonieniu trzeba 
b  b> K s a l e y l y .  J  - v sądzić takie ohojobliwe 
spaczenie, nie irz ta  chyba mówi,. Ale gdy 
z poc ątku tego rodzaju repertuar krył się 
wstydliwie w małych teatrach M >utinartro’u, z 
pn« .idu wysok ej ceny miejsc niedostępnych 
tli i S'er k cli w.ir-tw, złe muiejszem było. 
Ti r.sz \vsz»kże przedostaje się do wielkich 
„H sic. halt’ów,“ gdzie szerokie galerye mogą 
pomi- ś ić tłumy Pabaluy wpływ!

S. K .

DO SAH ARY!
VIII.

Algier 10 styoznia.
Przedsiębierzemy wyoieczkę powozem za 

miasto w kierunku północno-wschodnim. Je- 
dziemy piękną ulicą „de Cuius intineu, po 
której pędzą ciągle wozy kolei elektryoznej, 
zdradzające wielki ruoh. Domy wysokie, ozto- 
ro lub pięciopiątrowe a zamiast okien szkla­
ne drzwi wychodzą na balkonik lńb wielką 
galeryę, otaczającą cały dom dokoła. Przez 
monumentalną bramę wspina się droga wężo- 
wnicami do góry do przedmieścia „Mustapha 
Superieur“, w najpiękniejszą ozęśó miasta. Tu 
widzimy z bliska te ogrody, wille i pałace, 
które podziwialiśmy z dołu od morza przy 
wjeźd*ie do portu. Wśród palm, fikusów, eu- 
kaliptów, pomarańcz, jak i Bóg w e jeszcze 
czego, bieleją hotele i wesołe pałaoyki w sty ­
lu maurytańskim lub europejskim Przy każ­
dym zakręcie drogi śliczny widok na morze 
i zachodnią część Algieru.

Wstępujemy po drodze do miejskiego 
muzeum, pełnego starożytności z ozasów rzym­
skich, punickich i późniejszych a epoki arab­
skiej. Statuy bóstw rzymskioh, sarkofagi, ka­
mienie grobowe, sprzęty i zbroje, mozaiki itd., 
wszystko wykopaliska w okolicy przedsiębra­
ne z polecenia Napoleona III przez B«rbrug 
gera i Mao Carthyego, wypełniają Wnętrs i 
sal i podwórza. Mnie atoli zajmuje więcej o- 
gród i chodząc pod palmami wśród róż i fioł­
ków myślę sobie, jak to przyjemnie w sty­
czniu pić tu na wolnem powietrzu ozami ka­
wę i przy dobrem cygarze marzyć o mrozach 
i wichrach dalekiej ojozyzny

Wspinamy się dalej do góry, obok wspa­
niałego maurytańskie go pałacu, tonącego wśród 
wspaniałych palm i wielkolistnyoh bananów. 
To letnia rezydtncya gubernatora, który n ie­

stety wśród lego przepyohu cierpi obejnie jak 
najbiedniejszy ze śmierbetników, — stracił bo 
wiem właśnie pełnego nadziei syna na tyfus 
Niestety, tutaj jak wszędzie indziej w krajaoh 
podzwrotnikowych pod bnjnem kwieoiem po­
łudnia czyha zdradliwy gad w postaci zimni-, 
oy, malaryi, tyfusu i innych złośliwyoh wro­
gów ludzkości a szozególniej białej rasy.

Lecz akże to myśleć o śmieroi i ohoro- 
bie , gdy dokoła taki rajski przepyoh, takie 
( ełne żyoie! Żałuję, że nie jestem botanikiem, 
g ly ż  nie znam i połowy tyoh wieoznie zielo- 
nyoh drzew i krzewów, tyoh bujnyoh i ślicz­
nych chwastów, tego różnokolorowego kwieoia

Mimo to, towarzysze moi podziwiają mo­
je wiadomośoi w tym kierunku, kiedy ciesząo 
się jak d .ieoko, wykrzykuję raz po raz a to 
latania, to traoena... to kokos... to drzewo pie­
przowe, to ohleb i więtojański itd. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że do każdej swej podróży 
przygotowuję się grantownie, więc i teraz w 
oieplarniaoh Jardin des plantes w Paryża prze­
studiowałem dobrze florę Algieru , jakkolwiek 
na nikłyoh tylk.i okazach.

Na szczycie wzgórza palmy stają 
rzadsze, na ich miejsoe przychodzą pinie, oy- 
prysy, wysokie eukalip.asy pozbawione kory, 
gdyż ją oiągle zmienia^, — i drobnolistne roz 
łożyste fikusy. Z pomiędzy drzew spoglądamy 
na morze, ua Algier, na Mustofę górną i dol­
ną i jedziemy dalej przez wioskę Birmandrzis 
na drtigą stronę wzgórza, w milutką dolinkę, 
noszącą dziwną nazwę „rayin de la femme 
souvage“. Tu zaczynają się winn.oe, które obe- 
onie zajmują już w całej kolonii 200.000 hek­
tarów powierzohui i wydają woale dobre wino 
podobne do średniego Bordeaox. Wśród gaju 
pómar ńczowego ukrywa się maleńka willa, 
do której przewodnik ehoe nas gwałtem za­
prowadzić. gdyż w ścianie piaskowcowej wzgó 
rza za ogrodem są starożytne wykucia i nie­
zgrabne freski. Pani domu, ji kaś baba zła jak 
sto djablów nie ohoe nas puśoió, bo właśnie 
wczoraj Anglicy odwalili jej kawałek freski n« 
pamiątkę; ja zdobywam się na dowoip, że to 
z«p iwme według niej nosi dolina nazwę de la 
femme souvay>. Nareszoie na głos brzęcząoej 
monety nietyłko nas puszcza, ale podwala zry­
wać dojrzewające obecnie pomarańcze Przy 
czepiam się do mandarynek i twierdzę, że oue 
nigdy tak nie smakują, jak wprest z drzewa 
uszczknięte.

Wąską dolinką jedziemy dalej, zwraoająo 
Się napowrór. ku morzu. Te wzgórza z gliny  
i  piasków, ów irzeciorzędnyoh^ta maleńka do­
linka | rzypominałyby mi zupełnie dolinki 
w okolicy Lwowa na Wuloe, Zofijówoe itd. 
gdyby nie roślinność!... Ach ta roślinność... 
Na śmitoskaoh i stromych stokaoh ścian kwi­
tną olbrzymie agawy, opunoye i kaktusy, nad 
strumykiem buja wysoki bsm bus, złocą się 
oytryny i pomarańcze, a małe domki i młynki 
nikną p d szerokolistuymi bananami.

Lecz dopiero na dole, kiedy wyjeżdża 
my nad morze i zwiedzamy ogród publiczny 
„Jardin d’essai“ nabieramy pojęcia o florze 
tutejszej. U  stromej śoiany wzgórza, pokry­
tej przeważnie kiściami, rozsiadły się nad 
samem morzem moozary, które już Arabi za­
mienili w ogród. Franonzi n e wiele o to 
dbają, więc ten „jardin d’essai“, zajmujący 
80 hektarów powierzohni rośnie sobie jak  
ohce, mając za ogrodników słońce na niebie 
i wilgoć na ziemi. Cóż to za wspaniale ro- 
liny, zdaje mi się, że jestem  w Batawii, 

lub dżunglaoh indyjskioh. Zaozynam od alei 
.palmowej. To nie południowo-europejskie ni­
kłe, wymuszone palmy, to wspaniałe córy 
s—ej gorąoej ojczyzny, to drzewa kilkudzie­
sięciometrowe, pełne dojrzałych daktyli, zwi- 
sającyoh żółtemi kitami na wielkich żółtych  
rzonach. U  stóp ioh rozsiadły się brzydkie, 

kosziawe, ale zajmująoe draoeny, a z obu 
ich stron prawdziwe lasy bananów Sprawie­
dliwość wymaga przyznać, że banany, które 
widziałem na Florydzie są wprawdzie niższe, 
ale mają okazalsze liście i większe owoce.

Nie zważam na druty i tablice z zaka 
zami i z~nuszozi u się w  głąb ogrodu a bro­
dź tc po mokrej trawie (tu wieczna wilgoć) 
podziwiam wysokie latanie (palmy wachla­
rzowe), kokosy, arankarye, rozłożyste filoden­
drony, z któryoh wiszą jak węże korzenie 
powietrzne. Strażnik wyrzuca mię stąd, więc 
idę na drugą aleję, obsadzoną magnoliami i 
fikusami. Mój Boże co za różnioa!.. U  siebie 
w  domu dnmuy jestem  na fikusy, które wy­
strzeliły pod sufit pokoju, a tutaj fikusy to 
olbrzymy. Każdy fikus dla siebie jest już 
małym lasem, z jednego korzenia wyrasta 
kilkanaśoie pni, tworząo wielką rozłoiytą ko­
roną, w której spuszozają się grube jak pale 
korzenie powietrzni tworząo podpory — tak 
że z całego drzewa powstaje olbrzymi zielony 
nam:ot.

/  aleja bam busowa!.. To prawdziwe 
żungle, brakuje tylko tygrysów.

Kilkanaście metrów wysokie trzciny o gru- 
bośoi nogi młodej baletnioy pełne zielonego 
liśoia tworzą dach nad aleją. A te ju k k i kwie- 
ń Bte, a te dziwne wysokie drzewa, pokryte 
na pniu od dołu do góry gęsto kolcami (Cho- 
risia speoiosa), a te wspaniałe taxodia i mnó­
stwo innych rzeczy. Nasz lwowski ogród bo- 
taniozny w kąt, jakuolwiek u nas tabliozki a 
tu nie ma.

Oddajemy jeszcze w izytę strusiem, które 
osobno kupieokie towarzystwo stara się w A l­
gierze rozmnożyć jak  dotyohozas z bardzo nie­

znacznym  skutkiem , n a to n ra s t muiej zważa­
m y na m ałpy północno-afrykańskie, gdyż za 
kilka dni będziemy je  widzieć w lesie na 
wolności.

Lecz dłużej w ogrodzie pozostać nie mo­
żna, boję się m alaryi, więc trzeba spieszyć do 
hotelu na  jak ieś antidotum . W ybrałem  hotel 
europejski — z sym patyi dla właściciela lwo­
wskiego hotelu europejskiego p. Szkowrona, 
przypuszczając, źe tu  znajdę tak ą  sam ą w y­
godę, elegancyę, kuchnię i piwnicę ja k  tam, 
za tan ie  pieniądze i nie zawiodłem £:ę. A j e ­
żeli wzm ianka ta  nie odniesie szczególniej­
szych względów, przy dostarczaniu towarów 
do m ojej kuchni i piwnicy we Lwowie, to 
przyjdę do przekonania, źe nie opłaci się być 
polskim pisarzem  i pójdę w socyalisty. Na 
razie jeszoze daleko do tego, bo estem  po 
dobrym obiedzie i dobrem winie i mam wa­
żniejszą spraw ę na głowie. Oto godzina 9, 
więc czas iść do „kasynau. Olbrzymie plakaty  
zapow iadają w ystęp nadzw yozajny „Les sept 
Zibellen“,cudnyoh młodych artystek. To moje 
znajom e z okrętu... wziąłem  je  pod swoją po­
tężną  opiekę i zapew niłem  im  na dzisiaj su­
kces i... kolaoyę. Co do pierwszego urządzę 
m ałą klakę, oo do drugiej to... syndykat za­
płaci.

Dr. Em il Habdank Dunikowski.

K R O N I K A .
Lwów dnia 21 Stycznia.

Zapiski osob sto. Kazimierz hr. Badeni, 
b. prezydent ministrów, przybył na stały po­
byt do Lwowa.

Audyencyę u > esarzaa otrzym ał onegdaj 
poseł p. S tefan Moysa-Rosochacki.

Wybory do rady miejski*j lwowskiej. 
Zaw iązany 18 b. m. przedw yborczy kom itet 
miejski, a zaty tu łow any „Centralny konf1et 
mieszczańsko ludow yu w ybrał przewodniczą­
cym swoim dr. Ja n a  Białogórskiego, zastępcą 
Jf Żelechowskiego a sekretarzem  Rom ana 
Hubricha.

Rocznica styczniowa. Wieczór zapowie­
dziany we Lwowie na 22 bm. ku  uczczeniu 
rocznicy pow stania styczniowego, został od 
wołany.

Posiedzenie rad y  m iejsk iej lwowskiej 
zwołane na wczoraj piątek, zostało odroczo­
ne, ponieważ nie zebrał się dostateczny kom ­
plet je j  członków.

Ks. Teodorowlcz miał w piątek  wieczo­
rem  w Kole L iterackim  lwowskim bardzo 
piękny odczyt o ideałach ogólno ludzkich 
Mickiewicza. Prelegent, który  niedawno w 
sali ratuszowej mówił o miłości ojczyzny u 
Adam a, wykazawszy w bardzo tra fny  sposób 
genezę psychiczną, k tóra gc popchnęła do na 
dania Polsce m isyi cywilizacyjnej całemu 
światu, przeszedł kolejno rozm aite tezy spo­
łeczne Mickiewicza. Niezwykle licznie zgro­
m adzona publiczność — sala Koła była bo 
wiem form alnie przepełnioną, zwłaszczą płcią

ftiękną — nagrodziła wielce szanownego pre- 
egenta zasłuźonemi oklaskami.

Z karnawału. Pierw szy wieczorek z tań ­
cami, k tó ry  odbył się wczoraj w Kole lite ra ­
c k i artystycznem , udał się wybornie. Zebrało 
się niezwykle liczne grono bardzo ładnych 
panien i pań, a że młodzieży było podostat- 
kiem, tańczono więc w trzydzieści par z ocho­
tą  i werwą do godz. 3 rano.

Popłoch, jak i od dni dwu zapanow ał 
co do bezpieczeństwa w kładek oszczędności, 
lokowanych w gal. kasie oszczędności, je s t 
bądź oo bądź objawem znamiennym, godnym 
bliższego rozpatrzenia s:ę i zastanowienia. Do 
niedaw na wszyscy uw ażali instytucyę tę, nie 
ty lko jak o  pierwszorzędną, ale i jako  n a jp e ­
wniejszą, bo nie w dającą się w żadne ry zy ­
kowne operacye finansowe. Nadto przeszłość 
dyrektora je j, p. Zimy, mogła i powinna by­
ła  zasłużoną je j rep u tac ję  utrw alić. W kasie 
oszczędności upatryw aliśm y zaw sze naszą in ­
stytucyę, k tóra przemysłowcom, rękodzielni­
kom itd. niejednokrotnie ogromne usługi od­
dawała. Na mieście nie ;est rzeczą ta jn ą , iż 
porządnym  rękodzielnikom p. Zima użyczał 
kredytu  naw et na założenie pracowni a na 
podstawie rozw ijającego się przedsiębiorstwa 
także dalszego kredytu  i niemal zawsze dzia­
ło się to z pożytkiem  dla przem ysłu krajo ­
wego, o którym  wiele się mówi i pisze a w 
rzeozywistości mało kto dlań co robi. G łupia 
więc i niedorzeczna plotka o stracie m iljona 
nie powinna wywoływać najm niejszego po­
płochu. Stw ierdzony naw et fak t s tra ty  mi­
ljona jeszcze nikogo by z właścicieli książe­
czek nie m ógł przyprawić o szkodę, bo kasa 
oszczędności ma około 5 miljonów własnego 
m ają tku  Czynniki tedy  powołane a w szcze- 

ólnośoi sam p. dyrektor Zima powinien do- 
ładnie się zastanowić nad  przyczyną, dla 

której tego rodzaju  pogłoski tak  łatw o w spo 
łeczeństwie się przy jm ują i bezwarunkowo 
przyczynę tę, osłabiającą w ostatnich czasach 
zanfanie do kasy oszczędności, usunąć.

Tym razem  pogłoska opowiadająca, iż 
w kasie oszczędności było na milio i weksli 
śp. F ranciszka Jędrzejow iczs, by ła  o tyle 
śmieszuinjszą, iż po pierwsze p. Jędrzejowicz 
wcale klientem  tej insty tucyi nie był a po 
wtóre, że dotychczas wszystkie weksle zapadłe 
śp. Jędrzej owicza zostały zapłacone — a 
więc wcale o niew ypłacalności mowy być nie 
może.

Jak  tę  wieść rozpuszczono, trudno do­
ciec — faktem  atoli jes t, iż wczoraj przed 
południem, gdy na mieście po większej czę­
ści jeszcze nie wiedziano o istniejącej panice 
i wycofywaniu wkładek z Kasy oszczędności,

Srowincya ju ż  była  o tem  poinformowaną 
ednego z lekarzy lwowskich, radnego dr. P., 

gdy przyjechał wczoraj rano do Kom arna, 
otoozyły tłum y, ale nie dla szukania po­
rady  lekarsk ' i, lecz dla dowiedzenia się od 
niego, j  ako od przybyłego ze L w ow a: czy to 
praw da, iż K asa oszczędności bankrutuje.

K asa oszozędności, jakkolw iek je s t  o- 
tw a rtą  tylko do godziny 2 w południe, 
wczoraj w ypłacała aż do 8 wieczorem. Dziś 
niew ątpliw ie nieuzasadniony ten  popłoch już

znacznie się zm niejszy a po niedzielnei pau­
zie, zaczną w poniedziałek ludzie napowrót 
znosić swe oszczędności — czy tylko ci, któ­
rzy po kilka lub kilkanaście guldenów mieli, 
nie przetrw onią przez ten czas znacznej części 
dawnych swych oszczędności?

W  sobotę również trw ał popłoch mię­
dzy klientam i lwowskiej gal. kasy oszczędno­
ści. T łum  tych, k tórzy cisnęli się, aby ode­
brać pieniądze sk ładał się z katolickiego u- 
bóstw a i chałatowców żydowskich, którzy w 
takich razach zazwyczaj s ta ją  na czele. Obok 
tego — klienci inteligentniejsi ja k  w zwykłe 
dni lokowali spokojnie oszczędności na ksią­
żeczki kasowe.

Policya s ta ra ła  się przeszkadzać speku- 
lacyi i ażyotażowi tj. nie dopuszczała, o ile 
to natu raln ie  możliwe, aby żydzi w ykupy­
wali od cisnącego się pospólstwa książeczki 
za gotówkę niższą, niż suma, na ja k ą  k s ią ­
żeczki opiewały.

Około południa poznać można było, iż 
popłoch nieco s :ę uspokaja, co daje nadzieję, 
źe w poniedziałek zapewne zupełny nastąpi 
spokój.

Do uśmierzenia umysłów znacznie przy­
czynił się fak t, iż kasa w piątek do san ego 
wieczora wypłacała depozyty, a oraz widok 
stosów banknotów i brzęczącej monety, leżą­
cych na stołach w kasie niemniej i obecność 
radcy nam iestnictwa p. Piwoekiego wpłj  nęta 
uśmierzająco. Radca F.wooki przybył do .asy, 
aby się przeki n a ć , czy kasa ma pi d rę' ą d* • 
syć gotowki, aby żądania swoich kl t-uców z.-.- 
spokoió. a gdy się o tem upew nił, przestrze­
gał cisnących się aby nie dawali w iar/ pogło­
sk i m, pozbawionym podstawy.

Co;az więcej zyskuje na prawajpodo- 
bieństwie wersya wynowjed.-.iana przez Guztdę 
Narodou-ą, iż przyczyny paniki szukać należy 
w fakcie, że żydzi prowincyonaln: równccze 
śnie, a nawet wcześniej poddali się poplo ho- 
wi niż żydzi i pospólstwo lwowskie. Naipraw- 
dopodobmej żydowscy spekulanci budowlani 
lwowscy, którym  kasa nie chciała dawać kre­
dytu, puścili w świat pogło-kę, że kasa ban 
krnt.uje, a za gofrów  wieści nż jli swoi h pro 
win. yonalny. h ajentów. Ci po mia .teczkach 
ro-znieśli p płoch, a niepokój *en przeniósł się 
później do Lwowa.

Sprr. a nauczyciela E ijowa z Malecz- 
kowitc, którego aresztowano w czasie, gdy 
odbywał ćwiczenia w 95 pułku piechoty w 
Stanisławowie, za to, iź notował sobie nazwi­
ska szeregowców, bitych przez porucznika 
Andla, aby potem ogłosić to wszystko w dzien­
nikach skończyła się tem, że śledztwo prze­
prowadzone przeciw Andlowi wykazało, iż 
Andel rzeczywiście znęcał się nad szeregow­
cami. Dlatego też po wstępnem  śledztwie sąd 
wojskowy Andla aresztow ał i osadził w wię­
zieniu śledczem. Po ukończeniu śledztwa, sąd 
wojskowy skazał go na pięć tygodni are­
sztu, k tó ry  to wyrok b rygada zatwiedziła.

Tragiczna śmierć dwojga młodych. W 
Czerniowcach 20 b. m. o godzinie pół do 
ósmej z.rana w drugorzędnym  hotelu „de 
Russie11 usłyszano z pokoju gościnnego nr. 
11 na  I  piętrze dwa w ystrzały. Po wys dze- 
nin drzwi od owego pokoju spostrzeżono na 
ba apie leżącą m łodą kobietę w negliżu z 
krwawiącą się raną na lewej piersi, a obok 
niej, w pozycyi napół siedzącej, z rewolwe­
rem w dłoni, młody żołnierz, bez m unduru, z 
odrzuconą na piersiach koszulą i głęboką ra ­
ną. Przywołany lekarz m iejski stwierdził, iż 
oboje um arli natychm iast po strzałach, które 
ugodziły wprost w serce. Dochodzenia wyka­
zały, że 15 b. m. przybył do Czemiowiec za­
stępca oficera 20 pułku obrony krajow ej, sta- 
cyonowanego w Stanisławowie, 2?.-letni Miko­
łaj Ton arug  w towarzystw ie K am ili Rosen- 
kranzów nj córai urzędnika pocztowego z 
W iednia. Oboje młodzi aż do śmierci prawie 
rzadko wychodzili z pok ju. Na stole Toma- 
rug  pozostawił kartę  wizytową, na k tó rij na-

Eisane były ołówkiem słow a: „Unheilbares 
eiden“ t. j .  nieuleczalne cierpienie, oraz r a ­

chunek hotelowy na 20 złr. z dopiskiem, iż 
zapłacić hotel ma rodzina jego, zamieszkała 
w W alawie na Bukowinie, gdzie pt.siada 
grunt. W  sukriach  zabitej znaleziono świa­
dectwa, dowodzące, że je s t  córką urzędnika 
pocztowego z Yrednia i przez la t kilka prze­
byw ała na W ęgrzech, oraz w W iedniu jako 
bona, a od 15 gruan ia  z. r. do 1 stycznia br. 
leczyła się w szpitalu  stanisławowskim.

Dokonane na zwłokach badania lekar­
skie nie odkryły  u żadnego z zabitych ża­
dnych śladów żadnej choroby.

Zwłoki Tom aruga odesłano do szpitala 
garnizonowego, Rosenkranzów ną zaś — w 
przypuszczeniu, że je s t  żydówką^— do ko­
stnicy cm entarza izraelickiego. Równocześnie 
zatelegrafow ano do W iednia o bliższe szcze­
góły co do je j osoby.

Tomarug przed kilkoma laty uczęszczał 
do szkoły kadeckiej w Wiedniu, gdzie poznał 
się i nawiąza! stosunek z Kamilą Rosenkran- 
zówna Zdaje się, że nrzyozyną rozpaczliwego 
broi u  była n eszczęśliwa miłość, jakkolwiek 
mówią też, źe kolosalne długi popchnęły To- 
m aruga do zabicia kochanki i siebie

Chrześcijańskie karczmy. Pani Jozefa 
Rylska, właścicielka Pisarowiec w Sanockie m 
sprzedała bardzo tanio karczmę gm inie, nie 
zważając, źe żydzi gotowi byli dać trzy  razy 
tyle, co gm ina. Karczm a ta  dobrze się ren- 
tu iąca, zostanie teraz zam ieniona na schludną 
gospodę ch ześcijańską połączoną z czytelnią 
ludową.

Sanatoryum w Zakopanem  K ancelarya 
krakowskiego adw okata dr. R osenblatta  wy­
pracow ała kontrak t spółki zawiązanej celem 
założenia nowego sanatoryum  dla chorób pier­
siowych w Zakopanem. Podpisanie kontraktu 
i ukonstytuow anie spółki ma nastąpić w po­
niedziałek 30 bm. W  skład spółki wchodzą 
p p : Bruno Abakanowicz, Ign. Paderew ski,
K onstan ty  Potocki, H enryk Sienkiewicz i 
ad w. M aryan K urm an z W arszawy. Kapitai. 
spółki wynosi 200.000 zł.

Budowa nowej saliny w Do nl® Y
m iejscu zgorzałej w listopadzie — zdaje się 
być postar iwioną. Obeci e urzęduje tam  ko- 
m isya kontrolująca dlą, ocenienia szkód poża­
rem  zrządzonych. Z ram ienia poszkodowane­
go skarbu państw a bawią od dni kilku pp. 
radcy górn iczy : Machowioz i Nechay ; imie­
niem  zaś krakowskiego toft arzystw a ubezpie­
czeń dyrektor Jordan, członek dyrekcyi Ko- 
drębski oraz delegat p. Ulmąnn. Prawdopodo­

Rękawiczki, Wachlarze, Kwiaty, Koronki, poleca najtaniej Ferdynand Gttttler, Lwów, Halicka 20,
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bnie usilne starania, jak ie  czyni miasto i po­
w iat celem pozyskania sfer decydujących dla 
podniesienia z gruzów saliny odniosą pożąda­
ny  skutek i solanki dolińskie słynnej jakości, 
będą nadal eksploatowane. Biedna ludność 
miast™ utrzym ałaby  się w takim  razie  przy 
jedynem  źródle zarobku, zapew niającego je j 
skromne ale pewne utrzym anie.

Mord w sferach  tea tra lnych . A ktor Jus- 
sarow został zastrzelony onegdaj w K ijo­
wie przez dekoratora tea tru  petersburskiego 
Malowa. Malow um yślnie przybył do K ijow a 
aby zamordować Jussarow a. Pow odjm  m iała 
być zazdrość, żona bowiem Malowa by ła  an ­
gażowana w Kijowie.

W ypadek na  m orzn. Grecki okręt „Fe- 
n ix “ który  odpłynął onegdaj z M arsylii do 
R jek i doznał w drodze wskutek burzy zna­
cznych uszkodzeń. Jeden  m ajtek  utonoł a 4 
inni zostali zranieni.

P o jedynek  dzR nnikarsko-parlam cntarny . 
Z powodu zarzutów dep. Fourgnola, podnie­
sionych na ostatniem  posiedzeniu francuskiej 
izby poselskiej przeciw dyrektorowi paryskie­
go dziennika Sotr, p. Pollonnais. Pollonnais 
wniósł onegdaj zażalenie do prezydenta izby 
poselskiej Dechanela i posłał Fourgnolowi 
świadków.

Sprawa rew iry 1 procesn D reyfu  sow 
sońskiego. Paryski Journal tw ierdzi z całą 
pewnością, że śledztw o, dotyczące ^ewizyi 
prouesu Breyfussa bę iz ie  dalej do 15 lu- 
,ego ukończone. H anotaux, Merciera, Billota, 

Boisdeffra i Gonsa zawezwał przed siebie try ­
bunał kasacyjny.

Dziennik VoUaire donosi, że trybunał 
kasacyjny  zajm ow ał się wczoraj telegram em , 
ja k i  były  włoski attache Panizzardi w ysłał 
bezpośrednio po aresztowaniu Dreyfussa.

Yolonłć donosi, że E sterhazy  otrzym ał 
pozwolenie odpowiadania przed trybunałem  
kasacyjnym  na wszystkie pytania, jakie mu 
będą zadane, bez względu na tajem nicę służ 
bową.

Francuski trybunał kasacyjny  badał na 
ta jnem  posiedzeniu dyplom atyczne „dossier* 
przyczem  w ysłuchał w yjaśnień, danych przez 
Pt,leoloque’a i Hanotaux. N astępnie skonfro- 
tow ał obu ich z generałam i Mercierem, Bo.s- 
deftrem, Gons’em i Billotem.

E k sp lo z ja  papierosa. W piątek  w Du­
browniku w "Oalmacyi na prom enadzie eks­
plodował papieros w ustach robotnika i zg u- 

ho tał mu dolną szczękę. Robotnik urna w 
szpitalu.

K oncert A leksandra Mi, hałowskiego, naj- 
makomitszego wykonawcy utworów Chopi­

nowskich, odbędzie się dziś w niedzielę o go­
dzinie 7Va w sali domu Narodnego. Program  
zawiera same utw ory Chopina, mianowicie : 
1) Ballada G moll, 2) E tude E  dur, 3 E tude 
As-dur, 4) E tude F-mol, ó) E tude  Es-dur, 
6) E tude  Ges-dur, 7) Im prom ptu Fis-dur, 
8) Polones Fis-jnol, 9) Ballada As-dur, 10) Ma­
zurek F-moll, 11) Scherzo Cis-mol, 12) Pre- 
lude Des-dur, 13) Marsz pogrzebowy. 14) Po­
lones As-dur. Koncert ten budzi ogromne za­
ciekawienie w sferach m uzykalnych Lwowa, 
zwłaszcza, że p. Michałowski pomimo usil­
nych  zabiegów nie dał się dotąd nigdy skło­
nić do opuszczenia W arszawy, więc ci, którży 
tego najznakom itszego wykonawcę Chopinow­
skich utworów chcieli poznać, m usieli ja k  do­
tąd  jechać do syreniego grodu, tymczasem 
teraz nadarza im się sposobność usłyszenia 
go we Lwowie.

W Tow arzystw ie p rzyrodn ików  im . Ko 
p e rn ik a  mówić będą we wtorek 2 1 stycznia 
br. o godzinie 6 wieczorem w sali . isty tu tu  
Fizycznego ul. Długosza Nr. 8, prof. dr. B. 
D ybow ski: O genealog-i grochu u nas upra­
wianego a prof. dr. J. Zakrzewski o doświad­
czeniach z zakresu geofizyki.

Z K oła lP e rac^ o  artystyez ego. W  nie­
dzielę 22 bm. odbędzie się w „Kole* po kon­
cercie Michałowskiego na cześć koncertanta 
wieczornica, z łaskawym  współudzi ałem  E ch a“_ 
W stęp wolny dla członków Kaoł z rodzinam i 
oraz dla osób zaproszonych.

Bal prasy. W odzirejem  na balu prasy, 
który  w karnaw ale zajm ie śladem  lat poprze­
dnich , dom inujące stanowisko wśród zabaw 
lwowskich, będzie p. Stanisław Żeleński. Po 
mysłowy nasz aranżer dokłada wszelkich s ta ­
rań , by kad ty l i kotylion obfitowały w n a j­
bardziej efektowne i oryginalne figury “. N ie­
małego uroku doda im  św iatło elektiyczne, 
jak iem  w dniu 7 lutego zapłonie w sali ka­
synowej .

B ezpłatne odczyty, urządzane s ta ra riem  
lwowskiego tow arzystw a oświaty ludowej, od­
będą się we Lwowie w niedzielę 22 b. m. w 
dwóch salach, w k«żdej o godzinie 0 pc po­
łudniu. W  szkole św. Anny mówić będzie 
prof. Ludwik Białoskórski „O wpływie E uro­
py na A zyę“ a w szkole św. M arcina: prof 
Bazyli ^ysow ski „O elektro-magnesie, a zw ła­
szcza jego zastosowaniu w tram w ayach e l e ­
ktrycznych “

v a1enÓaf&
W  niedzielę dnia 22 stycznia br. W in­

nego męcz.

S T T T T A . C T A .
(Te). „Gai. Nar.)

W irdeń 21 stycznia.
Ja k  dzienniki donoszą, rada m iejska go- 

rycaa uchw aliła wstawiać w budżet corocz­
nie pewną kwotę na założenie tam że uniw er­
sy te t i włoskiego.

W iedeń 21 stycznia.
W czoraj pojawiło się sprawozdanie ko- 

m isyi izby panów z ustaw y o polepszeniu 
płac służbie państwowej. Kom isya nie zgadza 
się z uchw ałą izby posłów, aby ustaw a ta 
ju ż  z dniem 1 stycznia b. r. weszła w życie, 
tern bardzisj, że rząd oświadczył wyraźnie, 
iż ustaw y w tej formie, ja k  ją  uchw aliła 
izba panów, ze względów finansowych nie 
może przedłożyć do sankcyi. Komisya zaleca 
przeto ' przyjęcie ustaw y w pierwotnem  
brzm ieniu projektu  rządowego.

W iedeń 21 stycznia. 
Komisya ugodowa przerw ała wczoraj o- 

brady o godzinie 1 i podjęła je  na nowo o 3 
popołudniu. Po Lecherze przem aw iał m inister 
kolei W ittek . Zabierało głos jeszcze kilku 
posłów, poczem posiedzenie Zamknięto. N a­
stępne zapowiedz a u t na poniedziałek godź. 3 
po południu.

W iedeń 21 stycznia 
K om unikat w ydany o wczorajszej kon- 

ferencyi kom itetu wykonawczego prawicy, 
która trw ała  3l/s godziny tak  powiada

Na zaproszenie przewodniczącego przy­
by ły  na zebranie prezes gabinetu h r  Thun 
dał obszerne expose o obecnem parlam entar- 
nem położeniu.

Następnie w yw iązała się dłuższa dysku- 
sya, w której wszyscy mówcy w yrazili ubo­
lewanie, że w skutek obstrukcyi cała działal­
ność parlam entu skazaną je s t ku w ielkie 
szkodzie ludności na zupełną bezczynność.

2  C Z E C H .
(Tel. „Grz. Nar.“

F r ga 21 stycznia.
W skutek doniesienia wczorajszych dzien­

ników, iż pobłogosławienie zwłok studenta  
L inharta, zabitego przez Niemca Biberlego, 
nastąpić miało wczoraj po południu, zebrało 
się wczoraj przed czeskim instytutem  patolo­
gicznym  kilkaset osób, które jednak  rozeszły 
się spokojnie, dowiedziawszy się, że w ia­
domość dzienników była n iepraw dziw ą

Zwłoki L inharta  ju ż  wczoraj przed po­
łudniem  zostały bez poprzedniego zawiado­
m ienia pobłogosławione i przewiezione na 
dworzec kole. państw owej, skąd wysłano je  
do Lhotka, m iejsca u ro lżen ia  nieboszczyka. 
W  południowe^ godzinie przybyło około 3G0 
studentów  na dworzec kolei państwowej,, lecz 
wówczas zwłoki L in h arta  znajdow ały się ju ż  
w wagonie. Studenci po zaintonow aniu pieśni 
„Hej Slowane“ rozeszli się spokojnie. Tłumy, 
jak ie  później nadciągały  na dworzec kolejo­
wy, rozpraszała polieya.

Następnie zebrało się na placu K arola 
kilkuset studentów  czeskich, k tórzy  wysłali 
do rektora czeskiej politechniki deputacyę z 
zażaleniem, że nie mogli tow arzyszyć zwło­
kom L inharta  na dworzec kolejowy. R ektor 
oświadczył, że zaźaleniede pntacyi je s t  bez­
podstawne, albowiem pogrzeb L inharta  nie 
odbędzie się w Pradze, lecz w m iejscu jego 
urodzer ift.

W ieczorem m iało m iejsce na placu W a­
cław a liczne zbiegowisko. Polieya interw e­
niowała i rozprószyła tłum , złożony z kilku­
set osób. Pewnego niemieckiego studenta 
ścigał tłum  wśród krzyków i hałasów  przez 
znaczną przestrzeń drogi. Dotychczas nie za­
szły żadne poważniejszez zaburzenia spokrju.

W ieleń 21 stycznia.
Dzienniki donoszą z Pragi, że w ładza 

zezwoliła na zgrom adzenie czeskich studen­
tów, na którem  m a być omaw ianą spraw a 
B iberle-L inhart i stosunek młodzieży akade­
mickiej czeskiej do niem ieckiej.

W iedeń 21 stycznia.
T rybunał państw a rozstrzygnął dziś spra­

wę zażalenia rad y  m iejskiej libereckiej prze­
ciw w ydanem u przez nam iestnictw o praskie, 
a przez m inisterstw o spraw  wewr ętrznych za­
twierdzonem u zakazowi tw orzenia związku 
m iast niem ieckich w Czechach. T rybunał o- 
rzekł, że zakaz ten  nie naruszy ł praw a za­
kładania stow arzyszeń politycznych, gdyż w 
danym  w ypadku chodziło o założenie zwią­
zku politycznych tow arzystw , którego ustaw a 
zabrania. Zażalenie m Liberca trybunał prze­
to odrzucił.

Sytuacya na Węgrzech.
(Tel. Gazety Narodowej),

Budapeszt 21 stycznia.
Zdaje się, że br. Banffy uda się ds isiaj 

znowu do W iednia. Nie ma powodu mówić 
dziś ju ż  o rozbiciu się rokowań kompromi­
sowych.

Jeden  z organów obstrukcyi donosi co 
do zredagowanej przez przewódców opozy- 
cyjnych odpowiedzi na propozycye rządowe, 
że ów elaborat je s t  tego rodzaju, iż jeżeli 
rząd pragnie szczerze pokoju, to znajdzie w 
nim dostateczną podstawę do dalszych ro 
kowań.

Organ rządow y Magyar Djsag tw ierdzi 
natom iast, że opozycya nie pragnie bynaj­
mniej zaw arcia pokoju, albow.em przekony- 
wuje się, że stronnictwo liberalne, pomimo 
wszelkich zabiegów, aby je  rozbić, tworzy 
ciągle organizm  jednolity .

M edeń  21 stycznia.
Fremdcnblatt donosi z Budapesztu, że rząd 

przyjm uje konstytubyą poręczone prawo sa­
modzielności państw a węgierskiego za pod­
stawę dalszej regulacyi spraw y ugodowej, 
tymczasowo dp roku 1903.

Budap szt 21 stycznia.
N arady mężów^ zaufania opozycyi trw ały  

wczoraj do godziny 1 z południa, jeszcze 
wszakże nie skońezyły się. Dalszy ciąg 
dzisi aj

Bndapesd d. 21 stycznia.
Na wczorajsze posiedzenie sejm u złożyły 

s ę trzy  glosowania imienne nad tern, czy

pozwolić posłom Hoekowi, Wdttjnanowi i-Ho- 
ranskiem u przem aw iać p rzed , przystąpieniem  
do porządku dziennego. Izba wniosek ten  od­
rzuciła, poczem piąta dalszy porządku dzień 
nego, w którym  zna  duje s ię sz e ść  dalszych 
głosowań 'm iennych odroczono do dziś.

W końcu posiedzenia wniesiono interpe- 
'acyę w sprawie znanych ■ rozruchów w U j- 
sent-Annie.

■ ' ''W iedeń 2r  stycznia.
Opozycya - w ę g ie lk a  upoważniła Frtm- 

denblatt do podań a’ wiadomości, że pragnąc 
um ożl'w jć przyjście do skutku ugody ,'a  to 
w interesie • utrzym ania potęgi i powagi mo­
narchii, u temniej międzynarodowego stanowi 
ska A ustro- W ęgier, gotową je s t do ja k  nai 
dalszych ustępstw . Jako warunku, od którego 
nie może odstąpić, dom aga się opozycya ustą­
pienia br. Banffyego. Opozycya, w razie gdy ­
b y  br. Banffy upierał się w tern, aby pozo­
stać na stanowisku, nie zezwoli naw et na pro- 
wizoryum  budżetowe.

Budapeszt 21 stycznia.
Na dzisiejszem  posiedzeniu sejm u pc 

weryfikacyi protokołu zażądało głosu kilku 
posłów opozycyjnych. Ponieważ prezydent 
M adarasz nie udzielił im głosu, przeto zażą­
dali im iennych głosowań, które odroczono do 
posiedzeń a następnego Izba przeszła do po­
rządku dziennego, ale ten porządek znowu 
nic innego nie obejm uje ja k  tylko sześć gło­
sowań imiennych.

flisów i teiifoimiii?
W ie d e ń  21 stycznia.

We wczorajszym obledzie dworskim 
w zamku cesarskim wzięli udział: amba­
sador rosyjski Kapnist, attache wojskowy 
ambasady rosyjskiej W oronin i oficerowie 
deputacyj pułku keksholmskiego. Monar­
cha, który był w mundurze pułku keks- 
holmskiego, zajął podczas obiadu miejsce 
miedzy ambasadorem i generałem ks. Doł- 
gorukowem i wychylił toast na pomyśl­
ność pułku. Na toast ten odpowiedział ge­
nerał ks. Dołgorukow. Wieczorem deputa- 
cya oficerów była w teatrze „An der 
W ien“.

W iedeń 21 stycznia.
Na obiedzie galowym, wydanym na 

cześć pułku keksholmskiego, cesarz wniósł 
następujący toast „Jestem serdecznie 
wdzięczny za to, że pułk za zezwoleniem 
swego władcy tak serdecznie i uroczyście 
obchodzi rocznicę zamianowania mnie sze­
fem swoim. Piję za zdrowie cesarza Wszech- 
rosyi, mego kochanego przyjaciela i za 
przyszły rozwój tego pułku

Odpowiedział ks. Dołgorukow, że z 
głębokiem wzruszeniem pułk wysłuchał 
łaskawych słów cesarza i przez cały pułk 
ukochanego szefa.

Par} i 21 stycznia.
Na wczorajszej radzie gabinetowej 

prezydent ministrów Dupuy przedłożył 
prezydentowi Faurowi projekt ustawy, 
wedle której naturali: owani mieszkańcy 
Algieru dopiero po ukończeniu 30 roku 
życia uzyskiwaliby czynne prawo wyborczo. 
Ustawa wprowadziłaby dalej trzyletnią 
służbę wojskową dla Francuzów mieszka­
jących w Algierze.

Pm r y ż  21 stycznia.
Na wczorajszem posiedzeniu izby d - 

putowanych socyalista Dejeante postawił 
wniosek zdemolowania kaplicy ekspiacyj- 
nej Ludwika XVI i zażądał, aby jego wnio­
sek traktowano jako nagły. Izba odrzuciła 
nagłość. Socyalista Breton interpelował w 
sprawie dyplomatycznego „dossier* w pro­
cesie Dreyfusa. Minister Delcasse oświad­
czył, iż polecił zakomunikować trybunało­
wi kasacyjnemu t. zw całkiem tajne „dos- 
s ie r“ i zaręczał, że w „dossier* nie znaj­
duje się żaden list rzekomo pisany przez 
Dreyfusa do jednego z zagranicznych m o­
narchów.

Zapytywano wielokrotnie, czy wogóle 
istnieją listy pisane przez zagranicznych 
monarchów do Dreyfusa.

M inister mniema, że nis można uwie­
rzyć w autentyczność tego rodzaju doku­
mentów (oklaski).'

Meline oświadczył, że arii on ani ża­
den członek jego gabinetu nie wiedzieli 
nic o fałszeisiw ach Henry’ego. W  słowach 
najostrzejszych uderzył na tych, którzy 
prowadzą bezecną kampanię przeciw a r­
mii.

Ostatecznie izba uchwaliła przyjęty 
przez rząd zwykły porządek dzienny 480 
głosami przeciw 51.

R z y m  21 stycznia.
Papież nie opuszcza pokoju skutkiem 

przeziębienia sie, jakiego nabawił się wt 
ostatnich dniach. Za poradą przybocznego 
lekarza dr. Lapponiego Ojciec św nie 
udzielał i wczoraj także audyencyj. Lappo- 
m zapewnia, że stan zdrowia papieża nie 
jest zatrważający i że papież, który dziś 
znów ma z łóżka wstać, będzie mógł 26 
bm. przyjąć liczne rod), ny arystokracyi 
rzymskiej na wspólnem posłuchaniu.

Ateny 21 stycznia
Jenerał Smoleński, były minister woj­

ny, prosił rządu, aby mu pozwolono od­

powiedzieć na sprawozdanie następcy tro­
nu z ostatniej wojny grecko-tureckiej. Smo­
leński zapowiada, że jeśli mu tego pozwo­
leń a nie dadzą, to on wystąpi z armii, 
aby mieć wolną rękę. Sprawozdanie na­
stępcy tronu w kołach wojskowych gre­
ckich w ogóle baidzo ujemne sprawiło 
wrażenie, nie potwierdza się jednak po­
głoska,’ jakoby książę wyzwany został przez 
dwóch wyższych oficerów.

W » e a > n g to n  21 stycznia.
Rząd wysłał okręt na wyspy Samoa, 

pohsw aż zachodzi tam obawa niepo­
kojów.

W a s z y n g t o n  21 stycznia.
Gabinet miał konferencyę w sprawia 

Samoa. Nie zachodzą żadne dalsze kom­
plikacje, któreby domagały się nowych 
środków. Rząd weźmie udział w konferen- 
cyi państw interesowanych, która się 
zbierze w Berlinie.

Londyn 21 stycznia.
Według doniesiouia „Biura Reutera“ 

z Wellingtonu w Nowej Zelandyi angielski 
krążownik Tarango otrzymał nakaz w yru­
szenia do Samoa.

Dział ekonomiczny.
— P om ięszało  się. Jeden z naszych 

prenumeratorów pisze nam : „W yczytałem o-
nśgdaj w Słowie polskiem telegram z 18 bm.
0 wiedeńskim targu bydła rzeźnego, gdzie do­
niesiono, iż na targ przywieziono 8.214 wołów 
tucznych i opasowych a z tego 3293 sztuk-z 
Galicyi i płacono za galicyjskie woły od 44 
do 45 zł. a za niemieckie krasę od 36 do 45 zł. 
za 100 kilogramów wagi. Proszę redakcyę Ga­
zety narodowej o doniesienie mi co w tern pra­
wdy b jć  może, bo mnie całe to doniesienie 
zdaje się być nieprawdopodobnem*.

Z Dujemy mocno, źe szan. interpelant nie 
zwrócił się wprost do Słowa Pol. z tern zapy- 
tanim, ale nam zadał tę łamigłówkę do roz­
wiązania. O ile nam wiadomo, to nigdy na 
targu wiedeńskim nie ma tucznych wołów po 
nad 4500 do 5000 sztuk a w tern z G licyi 
kilkaset. Dalej najwyższa obecna cena wołów 
jest 28 do 35 zł. Cyfry Słowa Polskiego odno­
szą się chyba do targu świń a nie wołów, choć 
w telegramie Słowa powiedziano kilka razy, 
źe dotycz^ targu wołowego Aie nie pierwsza 
to i nie ostatnia błędna : aformacya organu 
naftowego. Przy cenach nafty takby się fatal­
nie nie p 'mylono!

— P e tersb u rg  dnia 21 stycznia. Bank 
państw a zniżył dyskont weksli trzym iesię­
cznych na 6—5 i pół procent, sześciomiesię­
cznych na 6 i pół — 6 procent, a dla poży­
czek na papiery wartościowe na 5 i pół — *
1 pół procent

Wiadomości giełdowo
Lwów, dnia 21 stycznia 1899.

Akeye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. n_. k. 210‘óu dó 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk. 
po 100 zł. w. a. 293'— do 296-—. Banku hipotecznego po 
300 zł. w. a. 3S0-— do 388-—. Banku kredyt, galic. po 
200 zł. w. a. 200-— do 210‘—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po L00 zł. 205-— do 212"—.

Listy sastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 9650 do 97’20. 5°/0 z 10°/o prem. 110-— do 
110'70. 4V2°/o los. w 50 lataeti 100’— do 100-70. Banku 
krajowego 4*/2°/0 los. w 51 latach 101'— do 101-70. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98'— do 9870. Towarz. 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 97’— do 97'70. 4% 
los. w 41 lat. 97-— do 97 70, 4°/0 los. w 56 latach 95’— 
do 95-70.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszu propinncyjnego 
4% 97-70 do 98-40. Buków, funduszu propinacyjnego 5°/, 
102-25 do —■—. Kom. banku krajowego 5°/o w- a- II- em- 
102-30 do —•—. Pożyczka krajowa 6 L w. a. 104-— do 
—•—. 4‘/20/o 100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za io0 nom.

Losy : Losy m asta Krakowa 26-30 do 27-90. Losy 
miasta Stanisławowa 51-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-65 do 5-75. Napoleondor 
9 52 do 9-62. Półimpcryał 9-50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1"20— do 125—. Rubel rosyjski papierowy 1-27— 
do 1‘28— 160 marek niemieckich 58‘70 do 59-10.

— B erlin  an ia  20 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169-55. Sp iry ­
tus 39-90,

Wiedeń dnia 21 stycznia. (Telegram Gaz. Nar.“) 
Dzisiaj o godzinie 2 minut 30 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej; kredyty 360 —, losy tureckie 58-10, 
Anglobanki 154 50, Union 296 50, Bank dla krajów koron­
nych 209 50, kredyty węgierskie 390-50, Bankyerein 271-—, 
Bodencredit 480"—, kolej lwo.wsko-czerniowiecka 294 —, 
koleje państwowe 361"—, elbethal 2?>8-—, akcye tytoniowe 
125-—, alpiny 2 L t—, Ri ma Mi -"snyera 3’5'25, ruble 
127-25.

— P ary ż  d. 20 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentow a ren ta  102 07. Mąka 
45-16.

— Wiedeń d. 21 stycznia. Spirytus 17 70 
do 18-—. N afta galicyjska bez zmiany. Cukier 
surowy 12’021/* do 12‘071/,.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 21 stycznia. (Przedr-k z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8-75, do _9T0, psze­
nica gotowa nowa 8-75 d 9-10, żyto gotowe 7-50 do 7 75, 
żyto gotowe na terminy 7-50 do 7‘75, owies obroczny go­
towy —•— do —•—, owies nowy lub na terminy 6'50 de 
6‘75, jęczmień pastewny 5-75 do 6‘ , jęczmień browarn. 
6-75 do 7-75, groch do gotowania 7-— do 9-—, wyka —•— 
do — '—, nasienie lniane —■— do —■—, nasienie kono­
pne —‘—, do —•—, bób —•— do — , bobik 5-25 do
5-50, hreczka —■—-do —■—, koniczyna czerwona galicyj­
ska 45-— do 55"—, biała 35-— do 45-—, tymotka 15-— 
do 21-—, szwedzka 15-— do 4 5 —, kukurudza stara 5-55
do 5‘50, nowa 5-25 do 5 50, chmiel stary —•—, do —• ,
nowy za 56 bilo 65-— do 96 —, rzepak 10-50 do 11-—, 
groch pastewny 6-— do 6"20.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-50 do 17-—, 
na terminy 17-50 do 17-75, warranty —■— <j0 —•—.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
Kraków dnia 20 stycznia.

Słabe usposobienie, jakie w handlu zbożowym w 
ostatnim czasie zapanowało, utrzymuje sie bez przerwy. 
Właściciele zboża, którzy dotąd twardo stali przy swoich 
żądaniach, obecnie skłonniejsi są do ustępstw.

Na dzisiejszym targu na Kleparzu ceny pszenicy 
i żyta uległy dalszej zniżce, a pomimo to do większych 
obrotow nie przyszło.

Młyny miejscowe z powodu, że odbyt na mąkę jest 
trudny, ograniczają się w zabupnach. Głównym przedr io- 
tem transabeyi były zatem jedynie celne gatunki pszeni­
cy, które po cenach zniżonych kupowano na wywóz. Gor­
sza pszenica i żyto bardzo trudny napotkały odbyt.

W jęczmieniu i owsie obroty były również bardzo 
m dłe'przy cenach. trocKę słabszych.

ną 9-— do 9-50 złr., żółtą 9-— do 9"45 -łr., żyto 8"— do 
8-60 złr., jęczmień browarny 6-75 do 7-40 złr., na krupy
6-25 uu 6-50 złr., owies 6-30 do 6-60 złr., rzepak 11 — do 
11-70 złr., bonicz czerwony —■— do —•— złr., biały 
—•— do —•— złr., kukurudza —•— do —•— itr , wszyst­
ko za 100 kilogramów. ^

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń dnia 21 stycznia. Giełda poranna godzina 

10 min. 30. Marki 58'96, Renta majowa 101 -45, Węg. 
renta koronowa 97-90, Akcye kredytowe 360 50 Węgier­
skie kredyty 391-—, Anglosy 156-—, Uniony 296'—, 
Zwiąże! Banków 268-—, Bank krajów koronnych 238"*—. 
Kolej państwowa 360 64, Lombardy 64-64, Doliny Łaby 
258-50 Fabryka broni —-—, Tytoniowe —•—, Alpiny Ki­
ma Muranyea 212-75—313 75, Żelazo praskie 10 "'6, Tu­
reckie 57-90. Rubel 127-25.

Tendencya silna.
Wiedeń dnia 21 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 9-44 do 9-45, 

pszenicę na jesień —-— do —■—, żyto na wiosnę 8-15 
do 8T6, kukurudza na maj-czerwiec 5-15 do 5"15, owies 
na wiosnę 6T5 do 6-16, olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 33— do 34-—.

Tendencya spokojna
Budapeszt dnia 21 stycznia.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 9-50 do 9-51, 

na kwiecień 9"35 do 9-36, żyto na marzec 7-92 do 7-94, 
bubnrudza na maj-czerwiec 4"84 do 4"86, owies na ma­
rzec 5"83 do 5-90, olej na stycznń-bwiecień —•— do —-—.

Popyt na pszenicę słaby. Tendencyi. słaba.
Mgła.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 21 stycznia.

Hotel Źorza. H r. Bnińska Cielecka z Ha- 
dynkowic, hr. Colonna Czosnowski z Ożpmli, 
T. Niementowscy ze Zbaraża, J . Dam asie eicz 
ze Schodnicy, Z. Groblewski z Kałusza, F . Po­
korny z Ludkowa, K. Agopsowicz z Trofa- 
r  ówki, H. Y ilter z Paryża, W. U strzycki z 
Zam iecbow a, Bolesław Studziński z Zale­
szczyk.

Nadesłana.
7,k tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

PŁEĆ PIĘKNA w kraju naszym  ma n a ­
turalną ładną cerę, ale zato bardzo wrażliwą 
na ostre zim t o i na piekące promienie słońoa.

— Dla zabezpieczenia się od ogorze- 
nia, opierzohnienia i ozerwonośoi 

kh tw arzy, a nawet od piegów nale­
ży używać codziennie CREME SI­
MON, Pudr Ryżowy i Mydło Simon. 
Należy odróżniać starannie praw dzi­
we preparata od podrabianych. J. 
SIMON w Paryżu.

— W Galioyi w ap tekach : we Lwowie u Pt1. 
Mikolascha, Ebrbara, Wewiórskiego, Ruca.ert ; 
w Krakowie u pp. W iszniewskiego, Redyka, 
Trauczyńskiego i we wszystkich składach per­
fum, galanteryjnych, w bazarach, eto.

Wilhelma Sok ziołowy
„M arka S ch n eeb erg “

sporządzany wedle przepisu lekarskiego a 
najbardziej uzdrawiających, świeżo wyciska­
nych soków ziół, służąóy do w ielostronnego 
zastosowania. Sok ten według przeświadcze­
nia najsłynniejszych lekarzy,' okazał się bar, 
dzo użyteoznym środkiem przeciw kftBzlowi, 
chrypce, katarom , zaflegcien iu , duszności, 
astm ie, kłuciu w boku itp . Wielu odbiorców 
stwierdziło, że sok ten sta ł się d la 'n ich  nie­
zbędnym i jedynie temu środkowi zawdzięcza­
ją  usunięcie bólów i spokojnie przespane no­
ce. Sok ten  zaleca się przedews ystkiem  dla 
osób skłonnych do katarów  przy ostrem po­
w ietrza i mgłach, jako środek ochronny 
szozegóinie podczas podróży. Dzii-ia on na 
łatwo zapalną błonę ślazową przełyku, toha- 
wicy i jej rozgałęzienia (oskrzele płuone) 
bardzo łagodząco i wzmacniająco — o łatw ia 
odkrztuszanie, rozprzestrzeniając w piersiach 
uczucie łagodnego, dobroczynnego ciepła — 
zapobiega kongestyom , rozpuszcza zasto iny 
n  narządzie traw ienia nie przeszkadzając 
traw ieniu, które owszem domięszanemi czę­
ściami łagodnie arom atyoznemi wzmacnia i 
zasila.

Przy bardzo przyjemnym  smaku, Bm&kuj- 
i jes t pomocnym nietylko dzieciom — ale róe 
wnież i osobom starszym, chorym na płuca, 
staje się nieodzownie potrzebnym, zaś dla 
mówców i śpiewaków jes t upragnionym  środ­
kiem przeciw nieczystemu głosowi lub chry­
pce. Przy objawaoh lekkiego kataru , bierze 
się rano ) wieczór, godzinę przed lub po je ­
dzeniu, jedną lub dwie łyżw.i stołowe letniego 
soku i jednorazową dawkę powiększa się po 
kilku dniach do trzech łyżek. W przydłuż-, 
szych, zaitarzi ych przypadkach chorobowych 
należy brać 3 do 4 razy  dziennie po 2 łyżki 
stołowe, mianowicie rano i wieczór, ja k  po­
wyżej podano, a nadto godzinę przed i 8 do 
4 godziny po objedzie.

Dzieci niżej roku otrzym ują na jeden 
raz łyżeczkę od kawy, dzieci starsze dwie do 
trzeoh łyżeczek. Dyeta przy używ aniu W il­
helma soku ziołowego „marki Sohneeberg* 
składa się szczególnie z pokarmu mięsnego, 
łatwego do straw ienia i świeżego, z wyłącze­
niem wszelkioh napoi gorących i po:raw ostru 
zaprawionych korzeniami, kwaśny oh lub po­
wodujących wzdęoie.

Ceca flaszki wraz z przepisem użycit 
1 złr. 25 ct. a. w. Opakowanie w skrzynkach 
liczy się 20 ct. Przesyłki pocztowe, zaw iera­
jące 6 flaszek, za pobraniem  pocztowem w 
kwocie 5 złr. opłatnie do każdego nrzędu 
pocztowego austro - węgierskiej Monarchii. — 
Wszelkie zamówienia wykonuje się jak  naj­
rychlej.

Jedynie prawdziwy wyrób u Franeidzk; 
Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen kol- 
W iednia — gdzie też należy czynić zamó­
wienia

Dyetaryusz z rodziną bez utrzym ania i
sposobu do życia, uprasza o pomoc m ateryal- 
ną. Polecam y tę rodzinę gorąco ofiarności pu­
blicznej. Łaskawe da tk i przy jm ie adm inistrs 
cya Gazety Narodowy.

S T O * B T
począwszy od 90 ct. — ko ok tnie gotowe do zawieszenia

J. CMlLTOFA WE LWOWIE
ulica Jabłonowskich 9.
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BALOW E
Zw iew ne, czysto wełriiane m odne m aterye metr po 35, 52, 65, 75, 95 ct., złr. 1- — , 120 , 1'25, 

M  i ą  1 6 5 , 1 9 5 , 2 1 5  -etc. (wszystkie kolory balowe zawierające).
J  JeOwftbne* m atorye we wszystkich balowych kolorach, metr po 52, 65, 78, 88, 95, 98 ct., złr. 

1*20, 1*45, 175 ,  1 9 5  itd. 
ffe łttłś ite , jed w ab n e i materye do prania  w kw iaty, na wszystkie rodzaje kostyumów wieśnia 

cź8k w największym wyborze.
Z łoty  i sreb rn y  tin i we wszystkich kolorach balowych, metr po 46, 62 ct.

Wajtańrae reny ’ 
\leH ;])ow i«dzł»nle d n i) w ybór!

materye na suknie w najroimateyeli wyrobach.
N ajlepszy P on gls lut prim o w wspaniałych deseniach od;z|r. 1-25 wyżej.
Wspaniałe nowości w francuskich osobnych batystach, Mousselipe de laine, jedwabnych zęfiraph 

w najpiękniejszych odcieniach, przechodzące do najnowszego rodzaju, są w każdej cenie na lek­
kie, eleganckie sukniet wieczorkowe.

Białe, piękne ażurow e batysty, metr po 19 ct. i wyżej. 
E cru a jjour Zephir w kolorowe paski, bardzo dpbry gatunek, metr po 10 ct.

Seiizacyjna nowość,

J  T

UurlahllferNtrutMtc
m  s a .

D la p ro w in cy i b ogata  k o le k c y a  w zo ró w  i ilu stro w a n e  iu r u a le  b w a w a to w e  na żądanie  g r a tis  i fran co .

KSEfcAKfili KATOLICKA

h mi i m i i m i
w* Kmtewłe; Rynek 30

na dkład główny i pole sa 
dśiełko p. t.:

Pamiątka Katolicka
czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydanie nowe pomniejszone staraniem 

k s. M arcelego D łiurzyńskiego.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył.

k ą-o  10 groszy więcej,
— JJ-  —.......................

IH fO B lftf  O G ŁO SZEN IA
po 1 ct. od wyrazu.

de gotowzaia ryb po złr 
*> -, p'—i & — i 7 50, Maszynki a' 

fiezyK wkie do siekaniu mięsa po złr 
W*-*- 1 BlJŚ, pbteoa Piotr CT|TząstowSki 
t ta d * « łH n 9  we Lwotrte, płać Kapituł 
ny 1 (naprzeciw katedry).

J?ditVjSM AS krótki tanio do sprzeda* 
”  Wlir łigo tów k ę lub w zamianie za 
U t t p l t i i  długi K Marecki (starszy) n'i- 

SayoMita %. 174

f j W W B W iE  oraz wsserką służbę'po 
"  iesa Biuro Wereszciyń vi*j, Lwew, 
wałowa l3. 33^8

| a a 2 p j  , m  y iaeiel efcrzelśdjnósklego 
• SilimHćtO' Handlu-i p r łe m js łn  po-
tli  men się postarać o noworoczny numer 
a Dźwigni*. Wystarcza adres: Bedakcya 
,  Dźwigar* m dfw ow ie. 156

i »w r-
AlGBODNIK żonaty, bezdzietny, w śre- 
V  dWńi wieku, Wszechstronnie wykształ 
sany-W'rtkrosie ogrodnictwa, mogący się 
WJCŚMMć driubneWi świadectwami, poszu- 
łK ąejseady aaraz lub od 1 lutegy. Zrgło- 

pod : A. B. post. rest. fiohatyn.

Pftłgąśki po litewsku
‘wędzone,na surowo do jedzenia. Siło po 

2 .złr. Dwżr Lapszya. Brzeżany.

| Y t 7 i H f  męskie, najmodniejsze' 
l u U M H A  gony, krój francuski,. 

,od zł. 1;90. Konnie pikowe i fantazyj­
ne od S 60. Kołnierze 20. Manszety 35. 
c W iyetki od 50 ct. Klaki, rękawiczki, 
fHraWtrty boioww; szelki angielskie od’ 
jt‘25. l/bustowki batystowe i jedwabne, 

spinki, podwiązki, Ceny najtańsze.
Ć i f a r o k i  i  j S s y d ł e w s k i

w, plfttf Maryaćki 8.

Ł Y Ż W Y ,
Wira* dobre, p a r a .....................złr. 120

Nąllfax ze stadowymi nożami 
mtssi ■ izerskimi nożami.
IfM  niklowane, wąskie noże .
fnx niklowane, szerokie noże 
fax damskie, nieniklowane .

 JfaSr' damskie, niklowane . .
M U tln system Jackson Heines,

iniklewane.................................
W ls r  lub HaWotla nieniklowane 
f l l W  damskie, niklowane, sze-

rdkks n o ib ................................
' niklowane, szerokie noie 
I Hel—I niklowane, lek-

W m  m  łyżew para.....................
l t t i t  fo W Z rźy a fw  aok o lioh  t a sk ó ł  

o^ p ow fad n i op u st.
M o t r  Ć lip ią ś to w śk i

tdtidlfl żelazny we Lwowis, plae Kapitul­
ny 1 (naprzeciw katedry),

1-70 
8 —  

3 ' -  
5 -  
130  
250

5-50
2-bO

5'—
6 - -

6 50 
-■30

Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów
s p e c y a l n a

ASTA DS UST FUBITAS
Austre-węgierski patent. — Medal wystawy śwj at.: 

Londya 1862, Paryż 1878.
Br, C. M. FA B E R  A
przybocznego lekarza ,śp. cesarza Maksymiliana I. etc. 
G łó w n y  s k ła d : W i e n ,  I . B a a e r n n a a r k t  3 ,  

Składy we wszystkich aptekach, drogueryach i < peifumeryaoh. 2748 
Tamże również do nabycia : o. 1 k. u prc. E n o a ly p ta a  esenoya^do n s t  D r. C. M. F abera .

Gegfielbie
stawia budowniczy F.udowniezy F. Stepńnek (Praga 
Smicbow 880). Oszczędność w opali z gó 
rą 2 złr. na 1000 złr. Dachówki już oc 
40 zł. za 1000. Własne cegielnie w Rze- 
poryi pod Pragą. 3387

Abbazia

okrągłe, jnż od z&rząi mleczarni w Żabińcach
30i złr. i wyżej •
■..............-  o . p. P rob ein a

sprzedaje najwyborniejsze m asło  
d eserow e, odznaczone medalami na 
wiedeńskiej w ystaw ie , 4 i/3 Wg. 
wraz z opakowaniem za złr. 5 20.

położony obok parka. Kuchnia 
franousko- polaka. 3380

Światowe sławne są moje paten­
towane wynalazki przeciw osłabię 
nin. Pewna rosnoo. Cenniki 3 • et. 
J- d n g a u f e lż , o. k. upr». właic. 
W ie d e ń  IX ., Tiirkenstrasse 4.

Sucłie zielone jarzyny
zielona fasolka, groszek eukrowy2 szpinak 
itd. tak dobre jak świeże jarzyny Suszo­
ne owoce. Morele, brzoskwinie, groszki 
itd na kompoty i do legoimin znakomite. 
Kompoty. Marmolady angielskie. Angiel­
skie pasztety mięsne i rybne, jako) pro­
wiant dla-turystów i myśli yeh. Konser­
wy mięsne i do zup. Artykuły spożywcze 
dla dzieci, chorych i rekonwalescentów.

J. Scimbergera Wdowa i Syn, Wiedeń.
Składy! Vłl., Marlahłiferstrasse 40 i I.,
Laurenzborg 3. Magazyn i kantor: VII., 

Marlahilferetraase 40.
Proszę zażądać cennika. Odpowiedzialni 

odprzedawcy wszędzie poszukiwani.

m
uPomada „Shoaiw

odznaezor.a na wystawie w StbttgErtłzie 
w r. 1890 i uznana według lekarskich 
świadectw oraz tysiąeznemi dziękczynne- 
mi pismami. Jedyny rzeczywiście rzetelny 
i nieszkodliwy środek do osiągnięcia tą» 
u pań jak i mężczyzn pełnego i' hojnego 
porostu włosów, uraz dó usunięcia łupieży 
jak również przeciwko wypadania wło­
sów : pomada ta pomaga do osiągnięcia 
silnego porostu wąsów nsfwet n bsfrtlzo 
młodych panów. — Gwarancya za skutek, 
jak również za nieszkodliwość Tygielek 
l złr. i 2 złr., przy wysyłce pocztą lub 

za zaliczką o 10 ct. drożej.
K. Hoppe, Wiedeń, I. Wlpplingeratraese 14 
We Lwowie w aptece p. Misolasch* i w 
dróg. p. A. Kotlarczuka ul Chorążety zny.

j & . mb l o a z Z i a .
Pension E xq ui6 ite , p ierw szorzędna
willa Maacagni., pręhne pcłcżenie 
na południowym w ybrzeżu, elek­
tryczne oświetlenie. Mieszkanie 
z całem utrzym aniem  od 6 złr. 
wyżej. Cały rok otwarte. 336ti

Odrsma B « rk ł:£ £ S E !2 f |
K o t w i c a .

Lifliment. Gapsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znaktAAite ustnie- 
rzająoe nacieranie; p< cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we WBzystkich aptekach. 
Tego

powi«»clmt« ri»blm«w feodta 
SomoffBSO

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach eryglnalnych z
naszą ochronną marką „"o- 
twlcą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk  o 
butelki z tą marką jako 
wyrób orygiualny.
Aptifci Richtera poi ziotja 

lew « Pradze.

rysownik i kaligraf, Polak, człowiek o 
wyższej in te lig en cji, władający pięciu 
języ am i. w swoim> faobn nadśwpczaj n- 
sdolniony i werechstronnie wykształcony, 
pracujący za granicą, chciałby osiąść we 
Lwowie i w tym cele poszukuje dla sie­
bie stmowigko litografa - znrsądoy, lub 
kierownika artystyczn go w więteezym za 
kładz e litograficznym , albo też kapitali 
etę, w celu założenia'we Lwowie zakładu 
artystycznego na więfe-wą skalę, mogącego 
odpowiedzieć wymogom ozaan.

Adres na żądamcinteresowanycb — 
leży w Administiacyi (łanety Narodowej.

W. JFJL--CHSSMK
fl. l  k. nadw orna  fłitoryba wa&onów

W it z a  , T / l  P r s s s  J o s e f c - Q a e l  3 .
Odspraedawcom znaczny rahat. Katalogi 

gratis i franco. 3367

100 do 300 złr. mresięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 
pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka! 
ptzez rozprzedaż prawnie dozwolonych! 
losów i papierów państwowych. 2g ło-| 
szen<a przyjmuje Ludwig Oeaterreicber, J 

VIII. Deutsehgasse n, Budapeet.

i

H jeżeli oa etykiecie każdego pndełka wy*
■ ■  ■  li i n ł i n i ^ * i  > îlirhAie  ̂ drukowany jest a r s e ł  i firma A .U fo ll .

- *  Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw v7SŁystkim cłlO "■ 
#ob<RDŁ żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. V

F a ł a s y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  Ś c ig a n e .
O sa *  s a p le o s ę to w a n e g o  o ry g fe tś ln e g o  p ndo?tt»  1 s i r .  W a lu ty  a u a tr .

_____________________________________________________________________________________i
_______ it jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Meli* i  zamknięte plombą ołowianą „A. Moll . ^

W ótka francuska i sól Maila jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szczególnie jaka środek uśmierzający • _
orania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym sknlkiem zaziębienia, działa wzmacniająca
siknłr I narwr. O n a  a r r ' nalnel plombowanej ła sak i *0 eentów. _ *

Wódka francuska I sól
ly ib .

*  do wcierania p:
■  m  mnsskuły f  nerwy. O n a  oryr nalnej plombowanej

Q ó w » y  sk fa if w y sy łe k  u____________  y W D L L  c . k. d o a ta w c y  nadw ernogM , W iedza , T u d w a r tw i. ■ "

S 3 F  tJprńsza aię F . T. Pabliczaośoi wyraźnie iędsó preparatów MOLLA i te tylko przyj- 
t T i t ó r e  opatrzone są tUAfką odhronną i podpisem. “W B  8386'tfoWać, które opatrzone są

gTtfcAńT WB LWCfWlE: J. Beiser apt St. Mukiewiez, Musinlowiw & Janik.

i /W A V .V .V A W .V .V //A V .V /A V /W ,V
■!!

p o w ia d a  nam R u & k e r ?  «Qu&ker> Oats wyrabia
^ się przez całkowite wyluszczenie najlepszego amerykań­

skiego białego owsa. 
ciała białkowego i jesi 
swych przymiotów jei 
s z y c h  środków s| 
szybko się gotuje, 
brze klejiko 
naśladować' 
dlatego odpa< 
smażka) i je 
przeto tani; 
ilości jako dodatek do 
snego bezprzyprawy. 
nabiera bardzo da 
ciasta w uiywaniuj 
wszystkie potrą 
smakuj ąznakomi 
lecają najgoręcej1 
który dla derpiący^ch 
d la  dzieci, okazuje aiępr: 
QuSker Oats jest do naby’ 
paczkach (z moją tu uwi, 
32 c t  we wszystkich h ^ 
ł a k o c i  i d r o g u e  
mę przepisy gotowania

dukt ten zawiera 16% 
? powodu wszystkich 

’ym z najw yborniej- 
Wczych. Qu&ker O ats  

abiera bardzo do- 
Latej formy (przy 

gj zupie, sosach, 
a wszelka za- 
ardzowydatny, 
^omity w małej 

osołu mię- 
uftker Oats

Ibrze fprmę 
y fiś & o  legumin;

U Qu&ker O ats 
Icie. Lekarze po­
ranie Quaker Oats, 

Yąfteki nerwy, tudzież 
/em dobrodziejstMśenj. 
fko w oryginalnych 

lą ryciną) po 9, 18 
^ k o l o n i a l n y c h ,  

i ryj .  W każdej paczce znajdują 
wszelkich potraw — » Jad acie

C t u a k e r  O a t s
Pierwsza austr.-węg fabryka wasebny

c a - .  U L  JKMCsJD m m  » » .
polecz swoje znakomite 3349

Waselinowe specyalnośei łeatetew e:
Va8sllne'Gsld Cream w eleguncbich . 

siklanuycb puszkach po 30 gr. 35 ot., 1 Pnzewyżsr.a zwjkłe Goid-Greame , kre- 
w tubkach po 15 ct. J. my i maści na skórę Szczególniej

Lano-Waseline-Creme w eleganckich cenne przeciwko łupieży.
szkknnycb puszkach po 20 gr. 36 ot 
Pom ada -waseHuowa n a  po ro st włosów 
w (leg. urządzonych puszkach szklan- 

nyeh po 46' grm. 3ó et 
w pojedyuezycli puszW di szkJaMiych 

po 30 grm. 25 ct.
W asoinowy-ale jek  na  włosy ż<Mty albo 

biaiy,,..pięknie permmowany 
w eleg. flakonach ,o  tiO gim. 25 et. 
w pojed. flakonach po 2 ■ grm. 15 ot. 

W asetłnowy olejek przeciwko łjp leży , 
w eleg. flaku naoh po flO grm. * ■

ónakoinity środek: na porost włosów, 
pizeaiwio tworzeniu się łupieży, wy­
padaniu włosów i juko kosmetyk na 

włosy.

I Najleoszy środ k do smarowania wło­
sów. Nadaje włosom połysk i miękkość 

i usuwa iiipież.

J Do gruntownego usun;ęeia łupieży, u-

OUjsk wassljaowa-or jeohiiwy w eleg 
flakumeh p j 60 grm. 30 ct.

Ponsada WMOlłnowa-omcbewa w eleg 
szklanych puszkach po 45 grm. 75

‘ I
8g- \  
Ct. |

żywany również jako olej.ik do włosów. 
Jako,nieszkodliwy i n a j t^ z y  środek do 
farbowania włosów, który równocześnie 

nadaje włosom połysk i  miękkość. 
Jako nieszkodliwy a tani-środek do fao 
bowania włosów, który naduje włosom 

połysk i miękkość.
W aselinowa pom ada tfu w ł w tubkaeh I Naj iepsza pomada do nst.

po 10 grm. 15 et. J j r  r
Mudła wrudkinwA sztuka 30 et \  Najlepsze i najprzyjemniejsze mydło My waselinowe, sztuka JO.et. j  toaletowe do codziennego użytku.

WńkĆHnowe preparniy Hell’a są. najlepsze a przytem najtańsze.
W ąp t^m ch  żąduć należy w yraźnie H elia  p repara tów  waselinowyeh.

E u  gm s: G. H E L L  & Comp., W ien, I.., Sterngosąe 8.
Składy ice Lwowie W aptekach pp.: J. Haya , Z. Ruekera . Sklepińskiego , We- 
wiórskiego; w Przemyślu w apt. Mańkowskiego: w Stanisławowie w aptekach 

Jana' Ma ury i H. Rubela; to B teuow ie  w aptece Karpińskiego.

C a r l K u h n  &  C a
w  W ie d n iu . 3296

Marka ochranaa

X  Friedrich & 1 . Beacock

P r z e B t r o g a ! __
Marka ochronna 1 sty k ie ta  n a  pudełkach 

naszych

stalowych piór do pisania
są prawnie zastrzeżone , dlatego uprasza się 
usilnie, uwaźaó na hAŻdą litsrę firmy, j fca
też na piórach i etykietach. Nie ma puućtką 

bez marki ochronnej, 
hnltaoye będą jak dotąd sądownls jśoigane. 

R o k . z a ł o ż e n i a  1 8 4 3 .

Z powodu naśladownidw nwaiać sig powiMP m nazwisto 6 o s a !  s c fca$ B r!
marką ochroopą. “ • Piękność jest bogactwem!

Piękność jest potęgą!

P  BwWHif
dostawczym dworu kr^.rąęrb^ Wjęfl, L, 
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem.używany,

PoiMre Rawęęanta
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśuią- 
eęj.bijłpśęi, ukrywa,ppd swo.ia przfśJicjtjp*,powłoką 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, wygfądza 
Mizny ■ ospy, zmars c/ki i tałdr, ściąga póry roż- 
szerzpjie ekatbiem używan.a złych biel d eł,i nadaje 
każdej kobiece, twaizy, l.nja^ą, młądzieśieześwie­
żość. J.est to iedy ny pjj,d,ęr, po. k/órego. uzycLą , mę­
żna się myc bez uszkpdze ii» tego senzaeyjnego 
działania. Cena 1 p u d ełk a  z łr . 2 '50 i żlir. f a '.

C r ć m e  r& y jS S & n tR  odP1̂ lra' 0 la,; dliesi?tki> Utrzymuje /ikórę gładką W I v a i i v  l  U f i o e  n i y p  i elastyczna, a na,wieczory puwjpna go,k*Ma,z p#n

P r a w  n l »  » t*a t r z ^ ż c n * ,

używać. Cena za jedną cegiełkę 1 z.tr. aO .ct,
Eau r a y j s s a n t s ' « ^ r y ,  w ż e n i ą . & jje st^ K n ą e
. ■ “ W,T „ V  konntszym pewnym w skutku środkiem toalęfęjy.em.
Cena zą. 1 flaszkę -2 z łr . 50 ct. — Crem , w o d a  1 p nd er były na wystawach 

* j'1 ^^dzjnarudow tw  r. 1897 premiowane wielkimi złotymi
medalami. -— Za nadzwyczajne skutki moieh środków toa etowyob daję eałkowta 
gwarancyę- iuezliezone Jisty pochwalne z najwyższych kół towarzyskich aa do dys-

Ę t ^ a s k J i p ^ a f r e r ,  W i

*. 'i msiui ■« 
II .11 #!■

L i  e h e  'sS d q r Ą d $ - W e i n
w m

bardzo Mii^czne, ą iesp ra  w iające cjęż,k o śc i, reguluje, l u łp tn lą  .trawjfluie,,
bez zfyeh fkutków, uważanym bywa przez wielu lekarzy, jąko,lepszy od sijnię 
działających środków rojwainiająi-ych. — Proszę żądać wyraśnie: „ ł j l e b e ’KO 

' “  '  "  "  ‘ ' ‘  ‘ 8254W jn o  F agrad a“. Fabryka : Tetsebca a, fi. i Dnesden.
1 i 1-1 -.1........  U-i.H.1 ---- l lll  Łl..

O r .  G 6 1 i s ’ a

Bi
(spnedawany od r. 1857>.

Atep trowefli
Do nabycia w niektórych aptekach i drogueryaoh Ajjgtrp-Węgiejęsk. monarohiL

Cena m ałego pudelka 84 ct., djiżfOgo z łr . 126.
SW “ Proszę żądać wyrnźnle D r. 0511a‘a  proszka do potraw I. u u a -  

żać na moją markę ochronną. “W i
Wyłączni producenci (od r. 1,868):

D r * .  J ó z e f a  G r O l d ® ’a  M a s t ^ p c y

W ie n , I„  S t e p h a n s p l a tz  6 (K .w e ttll łp f ).
W ysyłka hartowna 1 drobiazgowa.

, .ł rzećiw  brudnemu' traw ienni, kataru vT' żołądkaTkiszia^,' TienKTroF 
dom, cierpieniom  w ątroby, błędnicy, pder^en>orp krwi jęst,zalęcajD

3cherin g fa  e sen o y a  p ep sy n o m
wedle przepisu tajnego radcy prof. Dr. 0. M obrcieha) ze świetnym skutklam. l 

[ Dziąła w wysokim stopniu na podnlccoale a p e ty tn , wzmeonlonle żełądK pJn 
dobre traw ienie. — Składy w pierwszorzędnych aptekach. 3387]

Sohering’9 Griina Apatheke, Beyljn N-

L i n i a  H a l i n i d y a u j l i n e r y l i a #
P ra a w ó z  je d n o  la b -d e ra ra c o w y  ty g o d n io w o  384%

z  R p t r t e r d a m a  d o  N o w .  A C oFM th
Rinro dla kajut: Wien, I .  Kolowratrlng 9.

Biuijo dla pokładu : W ien, 1T., W-eyrlngergasse 7 A.
Knjuta I. klasy :od 1. YwUtoia do SI. paźdz, Krk. 290—400*) Kajuta II. k la sy :

. . . — ____  . .  , od 1. sierpnia, da l . \  paidaUruika Mlk. *00
od 1, listopada do 31. marca Mrk. *30—3*0 od 16. latdiiem lka ao 81. lipca " "Mrk. 180
*) Zależne od położenia i wielkośei kajuty oraz cbyżośei i eleganoyi parowoa.

oooooooooooooooooooooooooo
najlepsza .glicerynowa pasta w  tnbkaeb

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, 

po oooia SJ& ot. ooteo*

J A N  I H N A T G W P 2Z .
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika L 8, ulica Ha­
licka I. 1 1 ; w K r a k o w i e  Sukienuioe N r .  SłO’ w  
n i o o w oa o h Rynek 1. 2 ; w Pr* e m y ś-Ła -ulica lYanoisr

k a ń s k a  1. 2 4 .

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOpdo
Rogóźki kokosowe, ChodnTrkokosowe, Chodniki z Linoleum, Chadiuki cerato­
we. Przedściółki z Liaołeum, Frzedśc^ółki ceratowe, Maty japońsk a, Ceraty ma 

stoły i meble. Wszystko bardzo gustowne i w  wielkim wyborze.
J . Friedrich & 1 . Bacock

Lwów, ul. Hetipafieka 1. 4, obok cukierni Węp Dnossą.

Wydawca i odpowiedsialay redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pilierai Spółki.


